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Księża centrowcy zapowiadają swoim 
zaufanym,że otrzymują ze starostwa wielką 
ilość kart głosowanin. Agitatorzy eentrowo- 
wszechpolsko-.stańczykowscy będą wyłu­
dzani wydzierać od hub l karty glosowania, 
wypełnione nazwiskiem kandydata ludow­
ców, a tedą wpychać swoje karty głos o • 
wania z Ł andydaiami ^zdrady narodowej"*.

Podając do wiauomofeci Przyjaciół te 
zamysły wrogów, ostrzegamy i prosimy, 
aby każdy wyborca strzegł swojej karty 
wyborczej i nio pokazywał ani wrogom, 
ani nieznanym osobom. Kartę głosowania 
należy w domu wypełnić i schować bez­
piecznie, a wyjąć aż wobec komisji wybor­
czej, przystępując do urny.

Członkowie Rady gminnej w tych gmi­
nach, gdzie wyznaczone jest miejsce gło­
sowania, niechże się pilnie dowiadują, kiedy 
odbędzie się posiedzenie Rady gminnej dla 
wyboru członków do komisji wyborczej. 
Na to posiedzenie Rady gminnej należy 
przyjść w komplecie i dopilnować, aby jak 
najdzielniejszych ludowców wybrać do ko­
misji wyborczej. Wybrać można i niera- 
dnego, także z innej gminy, która w tej 
gminie ma wyznaozone miejsce głosowania. 
Członek komisji musi być wyborcą.

Gdyby się gdzieś zdarzyło, że wóit na 
własną rękę, bez zawiadomienia radnych, 
wybrał członków do komisji, prosimy na­
tychmiast doniaść nam o tem.

M e io w ie  zau fan ia .C
Każcie Stronnictwo, starając się o wy­

bór swego kandydata na posła w danym 
okręgu wyborczym, ma prawo wysłać do 
Komisji wyborczej swego „męża zaufania11.

Mężem zaufania może być tylko wy­
borca z tych gmin, które razem w jednem 
miejscu głosują.

Ustawa wyborcza dopuszcza wysłanie 
aż pięcm mężów zaufania w każdem miej­
scu vryboru, ale nvy radzimy wybrać dwóch 
mężów zaufania.

W tym celu raczą się zejść na wspól­
ne zgrom adzenie wyborcy-luclowcy ze 
wszystkich gmin, głosujących w jednem 
miejscu i wybrać sobie dwóch najdziel­
niejszych i najmądrzejszych wyborców- 
ludowców na mężów zaufania. Oczywiście, 
że kto już wybrany do Komisji wyborczej, 
ten nie może być jako mąż zaufania.

Zaraz na tem zgromadzeniu wyborsów- 
ludowców należy spisać zawiadomienie do 
starostwa z podaniem dokładnem imion 
i nazwisk mężów zaufania. Podanie to, 
jak i wszelkie podania w Bprawach wy­
borczych, jest wolne od stempla.
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Wzór takiego podania (na zwykłym 
białym arkuszu papieru).

W sprawie wyborczej wolne od stempla.

Świetne o. k. Starostwo!
Dnia....... maja odbyć się mają wjrbo-

ry do Rady państwa w gminie  po­
wiatu......

O mandat poselski z tego okręgu wy­
borczego ubiega się kandydat Polskiego 
Stronnictwa Ludowego (tu w] pisać imię 
i nazwisko kandydata), którego tak pod­
pisani, jak i ogół wyborców naszej gminy 
pragną wybrać swoim posłem i na niego 
będą głosowali.

Z tego pow^odu podpisani, jako stron­
nictwo ubiegające się o wybór tego posła, 
proszą Św ietne c. k. Starostwo, by raczyło 
zarząazić, iżby do tego aktu wyborczego 
w .myśl § 23 ustawy wyborczej byli do­
puszczeni jako mężowie zaufania:

1. (Imię i nazwisko oraz bliższe określenie adresu 
plerwBzogo męża zaufania).

2. (Imię i nazwisko oraz nUższe określenie i drew
drugiego męża zaufania).

Obaj wymienieni są wyboroami z tej
gminy do głosowania uprawnieni

Gmina dnia  1907 r.
( P o d a n i e  to p o d p i s a ć  m a j ą  i le 

m o ż n o ś c i  w s z y s o y  w y b o r c y  % tej  
gminy) .

Na grzbiecie (rubrum):
Do

Świetnego o. k. Starostwa

WyboroyJ z gminy   jako
przedstawioiele Polskiego Stronnicowa 
Ludowego, do rąk pierwszego podpi­
sanego.

proBcą o dopuszczenie do aktu wy­
borczego Bwoich mężów zaufania.

Podania te, o dopuszczenie mężów za­
ufania, należy wnieśó do starostw najpó­
źniej 23 kwietnia, aby je na ozas załatwio­
no. Niechże nad tem czuwają Gminne Ko­
mitety P. S. L4

Chłopski sztandar.
Kochanemu Posłom J a n o w i  Sta-  

p i ń s k i e m u ,  dzielnemu obrońcy chłopów, 
poświęca autor w dowód najgłębszej czci 
i prawdziwego szacunku.

Chłopski sztandar w górę płynie: 
Ponad wioski, ponad sioła,
Kędy cnota chłopska słynie,
Kędy dzielny lud dokoła!

Chłopski sztandar narodowy:*) 
Zawsze piękny, zawsze nowy;
Na nim obraz chłopskiej chaty, 
Godła pracy i oświaty.

A więc, chłopi w górę serca, —
Pod sztandaru stańmy znakiem; 
Nieohaj widzi wróg oszczerca,
Że biją tentnem jednakiem!

Bo nasz sztandar narodowy:
Zawsze piękny, zawsze nowy*
Na nim obraz chłopskiej ohaty, 
Godła praoy i oświaty.

W zgodzie sobie dajmy dłonie —' 
Nieoh nam jedność wieńczy skronie! 
Tylko jedność, zgoda, męstwo 
Da nam nad wrogiem zwyoieatwo 1 

Bo nasz sztandar narodowy: 
Zawsze piękny, zawsze nowy;
Na nim obraz chłopskiej ohaty, 
Godła praoy i oświaty.

Każdy śmiało i wesoło 
Nieoh się swojej pracy ima — 
Oświatę szerzy wokoło,
Chłopski sztandar w górę trzyma!

Bo nasz standar narodowy:
Zawsze piękny, zawsze nowy;
Na nim obraz chłopskiej ohatj 
Godła praoy i oświaty.

W Tarnowie 31 maroa 1907.
Ludwik Młynek,

chłop cc Sierocy.

Kandydaci Polskiego Stronoictra Ludowego
na posłów do Rady państwa.
1. Bojko Jakób, rolnik z Gręboszowa (okręg: I  q- 

brow a-Żabno-Radom yśl Wielki-Mielec).
2. Baranowski Stanisław, rolnik z ZimnsjwódU

(o k ręg : Lwów-W inniki-Szczerzec-Gródek).

*) Każdą drugą iwrotkę powtarza aię przy ipiewfo.
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8. Bomba Anfcni. roinik z Budziwoja (okręg: Ty- 
Czyn-Brzozów).

4  Hozer zan. radca sądowy z Brzeian (okręg
miejski Brzeżany itd.).

5. Jachowicz Józef, rolnik ze Strażowa (okręg: 
Łańcut-Leżajsk-Przew orsk).

6. Pędziński Józef, rolnik z Mirocina (na tenże 
okręg. jako  drugi).

7. Jampolski Kazimierz, rolnik z Lówczy (okręg: 
Cieszą n ó w-1. u buc z ó w-J a rosi a w-Ra dy mu o-Pr uchn ik- 
Sieniawa).

8. Krer>pa Franciszek, rolnik, poiętzPadwł (okręg: 
Tarnobrzeg-Rozwadów-Nisko-Ulanów-Sokołów).

9. Kubik Jan były poseł, rolnik (okręg: Biała- 
Oświęcim Kęty-And rychów).

10. Madej Jakób, roinik z Ujazdu (okręg: Jasło- 
Biecz ̂ Gorlice).

11. Mleczko Franciszek, rolnik ze Strzałkowic 
(okręg: Sainbor-Starasól-Rudki-K om arno-Sądow a 
Wisznia).

12. Olszewski Michał, były poseł, rolnik (okręg: 
Tarnów  Tuchów-Radłów-W ojnicz-Zaldiczyn).

13. Padach Antoni, roinik z Brzostowej góry 
(okręg: Kolbuazowa-Głogów-Rzoszów),

f i .  Ruebenbauer Adam, wicemarszałek z  Bochni 
(ok ręg : Bochnia-Wiśnicz-Niepołomice-Brzesko).

Itf). Siwula Jan, rolnik z Paszczyny (okręg Rop- 
czYce-Dębiea-Pilzno-l^rzostek).

16. Śmiłowski Stanisław, mieszczanin z Limanowy 
(okręg: Bhnanowa-M szana dolna-Krościenko-No­
wy Targ-C zarny Dunajec).

17. Solecki Jan, dyrektor szkoły wydziałowej we 
Lwowie (okręg miejski).

18. Średniawskł “ndrzej, rolnik z Górnej wel 
(Myśleń ice-rfkawina-Kalwarja-W aJowice-Zator).

19. Stapióeki Jan, redaktor w Krakowie (okręg: 
K rosno-Żm igród-Frysztak-Strzyżów).

20. Stąpińt.ki lan, redaktor w Krakowie (okręg: 
D ukla-Rym anów-Bukowsko-Sanok-Lisko-Uetrzyki, 
dolne).

21. Stapińskf Jan, redaktor w Krakowie (okręg: 
Dynów-Dubieoko-Przemyśl-Mościska-Niżankowice-
Dobromil-Bircza).

22. Szczepański Stanisław, aptekarz w Zabłochi
(okręg Żywiec-Milówka-Sucha-Maków-Jordanów).

23. Wójcik Franciszek, rolnik z Wyciąż (okręg: 
Kraków-Podgórzo-W ieliczka-Dobczyce;.

W okręgu La0cut-Leiajek-Przewo.sk odbędzie 
się jeszcze zgrom adzenie okręgow e dla orzecze­
nia, czy m ają być nadal u trzym ane dwie kandy­
datury.

W okręgu Rzeszów-Głogów-Kolbuszowa będzie 
urządzone zgrom adzenie okręgow e dla w yboru 
drugiego kandydata.

Ludowcy z Jarosławskiego żądają zgrom adze­
nia w Jarosław iu  dla rewizji uchwały w L uba­
czowie zapadłej. Główny Zarząd W yborczy po­
stanowił uwzględnić to żądanie. Term in zgrom a­
dzenia będzie njebawein oznaczony.

W Czortkowie odbędzie się 14 b. m. zgrom a­
dzenie delegatów P. S. L. z okręgu Czortków-Bu- 
dzanów-Mikulifice-Trembowla. Punk t zborny w lo-

3

kału Koła im. Kościuszki T. S. L. w Ozortkowie 
o godz. 2 po południu.

W lar,-opon zbiorą się delegaoi »Gininnych 
Komitetów P. S. L z okręgu Tarnopol-Kozowa- 
Zbaraż-Nowe Sioło 21 b. m. Lokal i godzina będą 
podane w zaproszeniach imiennych.

Z Chrzanowa nie nadesłano nam  dotychczas 
spraw ozdania.

Ludowcyl Pracujcie z całych sił, abyśm y 
wszędzie zw yciężyli 

Szczęść Boże!
Główny Zarząd W yborczy Polskiego S iro. niotwa 

Ludowego:
Jan StapiAsfd 

przewodniczący.
Jan Kubik Uiehm

zastępcy przewodniczącego.
Dr. Francinzek Bu bi Fran<:.*zek Wójcik

sekretarze.

Przygotowania do wyborów.
Okręg: Dąbrowa-Źabno-Radomyśl Wielu-Mieiec.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na wn okręg wyborczy 
jest Bojko Jaj jK, rolni* z Gręboszowa Każdy 
ludowiec jest obowiązany z crłych sił t y 1- 
k o za tym kandydatem pracować. Kto ina­
czej czyni, lub inaozej m ó w i, ten nie jest 
ludowoem.

Oleśnica, pow. Dąbrowa. W  dniu 18 zm. odbyło 
się u nas zgrom adzenie w kancelarii gminnej, celem 
Łastanowienia się nad  przyszłym i w yboram i Po 
wzajemnem porozum ieniu się, przystąpiliśm y do 
zaw iązania Gminnego Komitetu P. S. L., w skład 
którego weszli Maciej D rosie*, przew., Wojoieoh 
Fido, za s t, Stanisław  Lasota, sekr. o ozem za­
wiadam iam y Główny Zarząd W yborczy P. S. L. 
i zarazem  życzymy szczęścia Szanownej Redakcji 
w walce o chłopskie p raw a i pokonanie naszych 
wrogów przy  przyszłych wyborach. 8. L.

Trzciana, pow. Mielecki. W ójt Wojciech Ni­
ziołek, w raz z sekretarzem , p rzy  sporządzaniu 
listy wyborczej sami dobrowolnie nie wpisah 
kilku nowo nastałych gospodarzy, chociaż już są 
zamieszkali po trzy  la ta  n a  dworskich gruntach 
jako koloniści. Jed n ak  tego nie wiedziałem, aż po 
upływie czasu rekiamacji, bo reklam acja była 
wolna przez dni 14 t. jest od dnia 16  m arca 1907, 
do dnia 29 m arca 1907, teraz już niema praw a 
n ik t reklam acji wnosić.

A zatem proszę o dak ze  objaśnienie, czyby 
nie można było w jak i sposób wyprostować owych 
pominiętych 20 kolonistów. Dołączam, że w gm i­
nie Trzciany, prócz kolonistów jest upraw nionych 
do głosow ania 2t>0 i ma prr.wo głosow ania u sie­
bie, z pruynfcleżnemi gm inam i W ola M ielecki, 
Podleszany i Piątkowiec.
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Głosy naszej gminy Trzciany, prócz w ójta 
i  p isarza pó jdą po stronie czysto Ludowej.

Mateusz LtL
O d p o w i e d ź :  Głosy opuszozonyoh w liście 

przepadły, niema żadnego ratunku.
O kręg: Radłów-Wojnicz-Zakllczyn-Tarnow-Tuchow.

Jedynym kandydatem Polskiego Stron­
nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Olszewski Michał, były poseł, rolnik.
Każdy ludowiec jest obowiązany z całych 
sił tylko za tym kandydatsm pracować. 
Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten 
nie jest ludowcem

Prezesem  K. Okr. jest p. L u d w i k  M ł y r e k ,  
p r o f e s o r  w T a r n o w i e ,  więc do niego trzeba 
donosić o wszystkiem, albo do p. Michała Olszew­
skiego.

Klikowa, pow. Tarnów. I w naszei gminie za­
czyna się brać chłopska ruozać. Urządziliśmy 
zgrom adzenie za staraniem  gospodarza Jędrzeja  
W oźniaka, którego też zgrom adzenie wybrało je­
dnogłośnie przewodniczącym, a sekretarzem  Jana  
W ronę. N astępnie po rozważeniu, że tylko zapo- 
mccą Komitetów Gminnych mogą chłopi skupić 
swoje siły i nie tylko posłów wybrać, ale i wiele 
innych pożytecznych rzeczy dla chłopskiego stanu 
przeprow adzić, przystąpiliśm y do w yboru Komi­
tetu, k tóry  składa się z 20 członków poważnych 
i sprawiedliwych gospodarzy. Komitet ten wybrał 
przewodniczącym  i delegatem  na zjazd okręgow y 
lędzeja W oźniaka, a zastępcą Ja n a  Wronę. Z ro­
biliśmy to dlatearo, że uważamy, że tylko taki sąd 
chłopski jaki ►Gazetka Chłopska proponuje, może 
nam  uczciwego kandydata  na posła przedstawić 
Pozdraw iam y wszystkich Czytelników naszej g«- 
zetki i życzymy zwycięstwa spraw ie chłopskiej 
p rzy  tych wyborach. gjikowianie.

Z Tarnowskiego zapytuje nas kilku Braci 
Chłopów, czy mogą głosować dnia 17 m aja na 
p. W łodka Filipa. — O d p o w i a d a m y ,  że nie 
powinni czynić pod żadnym  warunkiem , gdyż 
naraziliby się na miano rozbijaczy i szkodników.

O kręg: Tyczyn-Brzozów.
Jedynym kandydatom Polsfe iego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Bomba Antoni, rolnik z Bndziwoja. Każdy 
ludowiec jest obowiązany z całych sił t y l ­
ko za tym kandydatem pracować. Kto 
inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten nie jest 
ludowcem.

Górki, pow. Bluozów. Dnia 28 m arca b. r. p rzy ­
był do nas kandydat na  posła z ram ienia ->rady 
narodowej* naczelnik sądu pow. w Brzozowie Dr 
SŁ Biały w tow arzystw ie naganiaczy centrowych 
ks. Józefa Borczyka, prob. z H um nisk i N. W rony 
nauczyciela. W yborców zgromadziło się przeszło 
100. Przewodniczącym  obrano ks. Borczyka aż 
3 głosami lizuniów stańczykowskich. Ludowcy za­
chowywali się spokojnie. Ks. Borozyk zagaił po­

siedzenie i chwalił przym ioty kandydata, a wresz­
cie udzielił głosu kandydatow i. D r S t  Biały przedło­
żył swój program  prac w razie w ybrania go po­
słem, oświadozył, że je st >demokratą narodowym* 
(ożyli wszeohpolakiem) i że staw ia kandydatu rę  
jedynie z tego tylko powodu, że innego odpowie­
dniejszego kandydata  dotychczas nie upatrzono — 
a że pow. Tyczyn jest silnie zorganizowany, mógłby 
zajść taki wypadek, że obydw aj posłowie z Ty­
czyńskiego w ybrani być mogą, a o pow iat brzo­
zowski nie miałby kto dbać. Interpelow ało kan­
dydata kilku ludowców. P ierw szy zabrał głos 
Franciszek F u  ty  m a , krótko, ale treściwie przed­
staw ił zgrom adzonym  gospodarkę stańczykow ską 
przez la t 40, ustawy, jakie nadali chłopom, oświad­
czając, że przem aw ia.w  imieniu wszystkich ludow­
ców i oddadzą głosy na posła chłopa Antoniego 
Bombę, a nie na pana. D rugi Marcin Futym a po­
parł pierw szego wywodami filozoficznymi, wzy­
wając kandydata  do oświadczonia się/ że należał 
będzie do Stronnictw a Ludowego, a wrazie gd] by 
tego nie uczynił, aby m andat złożył. T e g o  j e ­
d n a k  k a n d y d a t  n i e  p r z y r z e k ł .  N astępnie 
zabierali głos Jan  Futym a, Stanisław  Florek, 
W ojciech Lutecki i inni. Ks. Borczyk jako  zago­
rzały  centrowiec nie pozwolił kandydatow i dać 
odpowiedzi mowcom, lecz sam hulał po izbie od 
jednego do drugiego jakby  Kadryla tańoował, 
machał rękam i, to kiwał głową, zbladł jak  chusta 
biała, bo też poniósł srom otną klęskę. Napiwszy 
się zimnej wody poddał pod głosowanie wniosek, 
czjr zgrom adzenie życzy sobie, aby D r St. Biały 
s ta ra ł się o m andat poselski. Podniosły ręce Lizu- 
nie stańczykowskie 1) Michał Ruchlewicz członek 
Rady pow., k tóry nio dopuścił ao uchwały znie­
sienia m yt w powiecie (myto ma wolne, nie płaci 
choćby i na taczkach jechał i cóż go drudzy  ob­
chodzą), on to utrzym uj o kilkanaście rodzin ży­
dowskich w powiecie, 2) Antoni Podulka, były 
praw yborca, tęskniący za kiełbasam i i Józef 
Bednarczyk, jeden z najw iększych in trygantów  
w gminie, a za nimi kilku dla pociechy ks. Kor­
czykowi, k tóry mimo tego oświadczył, że większość 
zgadza się. Na to Wojciech Lutecki odpowiedział 
mu, że ani jedna dziesiąta nie podniosła rąk. Dr 
St. Biały odjechał do Turzegopola, gdzie również 
nie powiodło m u się. Pozostali radzili jakiś czas 
i oświadczyli, że gdyby należał do Stronnictw a 
Ludowego, mógłby liczyć na poparcie.

Ks. J. Borczykowi radzimy zająć się kościo­
łem i szkołą, a nie wyborami. Jako  pleban po­
winien do naszej szkoły choćby raz na miesiąc 
zaglądnąć. N auka trw a już 7 miesięcy i dzieci 
nasze przez ton cały czas widziały swego paste­
rza w szkole tylko j e d e n  j e d y n y  r a z !  J a k  te 
dzieci przygotow ane pójdą do spowiedzi! — osądź 
kapłanie gorliwy o centrum  katolickie. W reszcie 
dla odm iany nie b rak  w naszej gminie żydów — 
jest ich 7 rodzin, a obecnie dobra bzambelaoa 
Cybulskiego przeszły w ręce żyda — mamy więc 
w parafji i kolatora innowieroę. Ludowite.

Lndowoy jednajoie nowyoh ozytelników 
dla „Przyjaoiela Łuda“.
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Okręg: Myślenice - Skawma-Kalwarja- Wadowice - Zator.

Jedynym kandydatem Polskiego Stron- 
niotwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Srednlawskt Andrzej, rolnik z Górnej wsi.
każdy ludowiec obowiązany jest z całych 
sił tylko za tym kandydatem pracować. 
Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten 
nie jest ludowcem

0 wszelkich sprawach wyborczych z tego okręgu 
należy donosić albo kandydatowi p. Andrzejowi Śre- 
dniawskiemu w Górnej wsi, poczta Myślenice, albo pre­
zesowi Komitetu Okr. (Antoni Styla, b. poseł w Choczir, 
poczta Chocznia).

Okręg: Krosno-Żmigród-Frysztak-Strzyźów.

Jedynym kandydatom Polskiego Stron­
nictwa Ludowego na ten oKręg wyborczy 
jest Jan StaplńskL redaktor w Krakowie.
Każdy ludowiec obowiązany jest z całych 
sił tylko za tym kandydatem pracować. 
Kto inaczej czyni, lub inaczej móv.l ten 
nie jest ludowcem.

Prezesem Komitetu Okręgowego P, Ś. L. jest pan 
Michai Mięsowicz w Korczynie, poczta Korczyna, do 
niego też należy wszystko donosić, albo do kandydata 
Jana Stapińskiego, w Krakowie

ledlicze, pow iat Krosno. Miejsce glosowania 
jest u nas z następujących gm in: Moderówka, 
Męcinka, Jedlicze, Chlebna, Długie, Piotrów ka, 
Podniebyle, Kopytowa. Z tych 8 gmin ma głoso­
wa ć 834 wyborców. Lokal ma być w szkole u nas. 
D nia 2 b. m. odbyło się ogólne zgromadzenie, 
zwołane przez przewodniczącego Komitetu Gmin­
nego P. S. L. Michała Stysia. Na tem zgrom adze­
niu by)’ najpow ażniejsi gospodarze z tych 8 gmin 
i dzielni ludowcy. Zgrom adzenie odbyło się w do' 
mu Jan a  Kochanka. N ajpierw  przem ówił Michał 
Styfi i oznajmił, jak i cel ma zgrom adzenie, dla 
poinform ow ania aię tych 8 wiosek co do komisji 
wyborczej i Mężów zaufania. P. Głowacki z Pio- 
trów ki oznajm ił swoje zdanie, jako  dotychczas 
nie mieliśmy w Tedliczu żadnego zaufania, aby 
tu  mogła być dobra komisja ludowa, ponieważ 
tu  jest wielka presja. Potem zabrał p. Jędrzej P a­
jąk  i uspokoił p. Głowackiego, że rad a  gm inna 
wybierze dzielną komisję do aktu wyborczego. 
Z abra ł głos co do komisji p. Jan  Pawłowski wy­
pow iadając swoje zdanie, że kom isja dobra po­
trafi dobrze działać i jakie wyniki m ogą być z do­
brej komisji Ł j. po stronie ludowej. Pow tórnie 
zab ra ł głos M. Styś, popierając zdanie p. Pawłow­
skiego i przemówił, jak  się mamy przygotow ać 
do wyborów. Zabierali potem głosy gospodarze 
praw ie z każdej gminy oraz przew odniczący P. S. L. 
l omawiali w ażne spraw y co do wybór 5w. Był

Pełń dom gospodarzy, a wszyscy jednego ducha 
w Bogu jeat nadzieja, że z tych 8 gmin wymie­

nionych najm niej dostanie p Stapiński 650 gło­
sów, to będą pew ne *trefery«.

Donosimy naszym  Braciom Ludowcom, jak  
wielkie je st tu  nas w naszem okręgu naprężenie 
wyborcze. Ze strony  duchowieństwa u nas nie 
mamy żadnej przeszkody. Mieliśmy teraz w Je- 
dliczu rekcrtekcje, ale niesłyszeliśm y słówka jed­
nego o polityce w kościele, to też niech Bóg d f 
zdrowie naszem u Ks. D ziekanow i Jeżeli kto u  nas 
nie politykuje na  swą chłopską stronę, to sam 
temu winien, ze nie zna, co to jest noc, a co dzień. 
Kończę i proszę o pamięć, aby ham hamowi dnia 
14 m aja oddał swój glos. Michał Styś,

Przewodniczący Komitetu P. 8 . L.
Miejsce Piastowe, p. Krosno. Dnia 3 b. m. od­

było się u nas zgrom adzenie publiczne. O brady 
zagaił p. Parfiński. Po wyborze na przew odniczą­
cego p. Józefa A lbrychta, referow ał p. P artińsk ł 
o znaczeniu nowej ustaw y wyborczej. P rzedsta­
wił bardzo trafnie skutki pijaństw a, k tóre pocią­
ga za sobą różne procesy, bójki i t  d. Radził nie 
używać alkoholu, to nie będzie potrzeba tylu urzęd­
ników sądowych, żandarm erji, wc4si a, a przez to 
podatki się zmniejszą. Również i »centrum« ludo­
we przedstaw ił ludowi, a szczególnie wodzów jego. 
Ks. Stojaiowski, gdy prawdziwib bronił ludu, był 
prześladow any, teraz na  odw rót on prześladuje. 
Przem aw iał także ks. Br. Markiewicz. Po odczy­
taniu z gazetki jakiegoś tam progam u wiosicich 
masonów, oświadczył się, że nie należy do żadne­
go stronnictw a, ale żąda, aby  każdy k andydat na  
posła podpisał deklarację, że w stąpi do »Kołc 
chrześcijańskiego*. Przem aw iał także Jan  Szajno- 
z Iwonicza i Jan  Sip na tem at zdradziecidej go 
spodarki szlacheckiej, że lud powinien w nada­
wania probostw decydować, a nie jednostka

Mimo tak  ładnego przebiegu, zgrom adzenia 
nie zadowoliło k ilkunastu  uczciwowców, pojechali 
na zgrom adzenie *rady narodowej* — czy by 
też tam coś więcej czub. nie wiadomo. W idzi mi 
się, że p. S tapiński miał by lepsze widoki, żeby 
miał tu taj kilkadziesiąt morgów łąki, choć pięcio- 
kośnych i kilka wierzb do sprzedania za..., to by 
się choć i przewrotowiec u trzy m ał

Józef Albrycht.
Krościenko nlżne, pow. Krosno. We czw artek 

4/4 urządził ks. Biela pogadankę na tle politycznem 
na kopalni Ślączka, w warstacie. Obecnych było 
27 robotników, k tórzy  musieli pójść z powodu, 
że ich praw ie zniewolił kierow nik kopalni Roma­
nowski i w czasie pracy  przerw ał robotę. Gospo­
darzy  było 4, k tórzy  i tak  opuścili pogadankę 
przed skończeniem. Ks. Biela ubolew ał bardzo, 
że jeżeli S tapińskiego w ybiorą na posła, to już 
u, ia ra  upadnie, bo »od je st socjalistą i n igdy do 
spowiedzi ani kościoła nie chodzi*. Zalecał i prosił
0 poparcie i glos, bo i on ks. Biela będzie kan­
dydował. Mówił praw ie z płaczem, że on by tylko 
bronił w iary we Wiedniu. Na to wszystko n ik t mu 
nic nie odpowiedział, ani się n ik t nic nie zapytał
1 tak  się rozeszli.

Zaś 5/4 po południu po wypłacie na  kopalni 
przem aw iał dłużej do robotników  p. Rylski, bu­
chalter z M arjam pola koło Gorlic. Przezyw ał 
Stapińskiego socjalistą, niedow iarkiem  i t  p ,  ie  
on m u naocznie udowodni, gdy  ra  będą Kiedy
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zgrom adzenia. Zaleoci zaś, aby  wybierać »chłopa 
z pod ciemne] gwiazdy*, lub z centrum , bo tuki 
by był najlepszy, lecz nigdy Stapińskiego, bo ten 
S tapiński to je s t im kolką w oczach, tak, że oni 
na niego patrzeć m e mogą. Na to w szystko ro ­
botnicy odpowiadali bardzo mało. I  tak  się rozeszli.

Dnia 7/4 urządziliśm y w Czytelni lud. obchód 
113 rocznicy p o w st Kościuszkowskiego. Zgrom a­
dziło się przeszło 60 młodzieży i gospodarzy. 
Przem aw iał przewodniczący Czytelni S t  Moskal, 
później Ja n  Miezm i zarazem  odczytał im o bitwie 
Racławickiej, o młodych latach Kościuszki, kilka 
ostępów  z »Przyjaciela Ludu*, objaśnił w spraw ie 
wyborów i na  koniec odśpiew ano: Gdy naród  do 
boju, P a trz  Kościuszko n a  nas z nieba, Boże 
Ojcze Twoje dzieci i t. d. i spokojnie się rozeszli.

Ks. Biela (a u nas  powszechnie mówią Bela) 
miał zgiom adzcnie na K rościenka wyżnem w szkole 
i przyobiecał im, że jeszcze ich odwiedzi kilka 
razy  Lodowiec.

O kręg : Kraków-Podgórze-Wleficzka-Oobczyce.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
iest Wiijolk Franciszek, rolnik i  Wycla£ Każdy 
ludowi3c obowiązany jest z crłych sił tylko 
za tym kandydatem pracować. Kto inaczej 
czyni lub inaczej mówi, ten nie jest ludowcem.

Do Szanownej Redakcji „Przyjaciela Ludu w K ra­
kowie. Dowiedziawszy się, że mam w powiecie 
Wielickim zwolenników chłopów, k tórzy chcą przy  
w yborach n a  posłów do parlam entu  na mnie gło­
sować, dziękuję im za dobre chęci i zaufanie mi 
okazane i p r o s z ę ,  b y  w s z y s c y  c h ł o p i  w e  
w ł a s n y m  d o b r z e  z r o z u m i a n y m  i n t e r e ­
s i e  g ł o  s o w a l i  o a  w y z n a c z o n e g o  p r z e z  
• S t r o n n i c t w o  L u d o w e *  kandydata  p. F ra n ­
ciszka W ójcika z Wyciąż i aby przez rozstrzela­
nie głosów nie przyczynili się do zwycięstwa kan­
dydata  centrowego lub socjalistycznego.

Z poważaniem  H. Micruszotuiki.
Biskupice 7/4 1307.

Okręg: Dukla-Rymanów-Bukowsko-Sanok-Lisko-Ustrzyki
Dolne.

Jedynym kandydatem Polskiego Stron­
nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Staplńskl Jan, redaktor w Krakowie.
Każdy ludowiec obowiązany jest z całych 
Bił tylko za tym kandydatem pracować. 
Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten 
nie jest ludowcem.

Wszelkie wiadomości podawać do p. Grzegorza 
Milana w Beskn, on jest prezesem K. Okr.

Precz z kandydatem  >zdrady narodow ej* 
Bartłom iejem  Fidlerem!

Łęki, pow. Krosno. D nia 7 kw ietnia, jako  
w dniu święta Ludow ego pierw szy raz  u  nas 
% Łękach odbyło się liczne zgromadzenie, zwoła­
ne przez Kom itet gm irny  P. S. I , w którem  uczes­

tniczyło około 160 miejscowych gospodarzy. W y­
braliśm y przewodniczącego Jukóba Kołacza wójta, 
zastępcę F ranciszka Jastrzębskiego, sekretarzem  
W ojciecha Guzika. Omawialiśmy głównie spraw y 
wyborcze, gospodarz Józef Guzik przem aw iał 
w imieniu Polskiego Stronnictw a Ludowego, zaś 
Franciszek Jastrzębsk i w yjaśnił dobitnie i zrozu­
miale zgrom adzonym , jak  się m ają do wyborów 
przygotow ać i na  kogo m ają głosy oddać w dniu 
wyboru. Tyra w yoranym  kandydatem  jest Jan  
StapiuskL Zgrom adzeni oświadczyli się wszyscy, 
że p ragną  w ybrać go na posła do R ady Państw a. 
O dczytano ustaw ę wyborczą i na tem zebranie 
zakończono. Komitet.

Tarnawa dolna, pow iat Lisko. Dnia 24. kwietnia 
członek »rady narodowej* zwołał tu  przedw ybor­
cze zgrom adzenie celem p rz e s ta w ie n ia  kandyda­
tów na posłów do parlam entu. Na zgrom adzenie 
to przybyli włościanie z T arnaw y górnej i dolnej, 
Wielopola, Szaszyna, P oraża i Zagórza. I stało się, 
imci Bartłom iej F idlerek zrobił z Tarnaw y figie­
lek i nie zjawił się na tem zgromadzeniu, widocz­
nie pali go zdrada, k tó rą popełnił na swych bra- 
ciach-chłopach. Przybyłem  i ja  ze Sanoka, a wi­
dząc tchórzostwo, zagaiłem  zgrom adzenie. Poczem 
w ybrano p. F a jka  przewodniczącym. Pierw szy za­
brałem  głos, przedstawiłem  niedolę ludu z powo­
du złej gospodarki posłów, którzy  dotychczas rzą ­
dzili krajem . Następnie omówiłem, jakiej sztuczki 
użyli centrowcy, aby złowić m andat chłopski. 
W końcu oznajmiłem zgrom adzonym , że w Sa­
noku 22. m arca na  zjeżdzie delegatów  z całego 
okręgu  uohwalono postaw ić na  posia do parla ­
m entu J a n a  S t a p i ń s k i e g o  Zgrom adzeni je­
dnogłośnie uchw alili że będą glosować za p. Sia- 
pińskim i prosili, aby się p. S tapiński jaw ił w T ar­
naw ie osobiście i przedstaw ił im również zastępcę 
swego. St. Boczarski.

Besko, pow. Sanok. P rzy  w yborach najlepiej 
poznaje się charak ter ludzi. Okazujo się to na 
B artłom ieju Fidlerze. D ługi czas udaw ał on po­
tulnego baranKa, aż teraz przy w yborach poka­
zuje się, co to za ziółko. Na 7 b. m. przygotow ał 
on cichaczem zgrom adzenie w Besku.

My w Besku nie wiedzieliśmy nic o tem, aż 
dopiero, gdy  się zaczęli zjeżdżać zamówieni z oko­
licy naganiacze i— z Rymanowa, Z arszyna i 't. d. 
Z Beska zaprosił F id ler tylko tych, co księże 
pole dzierżaw ią i krow y łrządowe* utrzym ują. 
W abikiem na zgrom adzenie był alkohol. U Ję ­
drusia M ermera, znaną w okolicy hjenę wyborczą, 
urządzono iorm alny wyszynk trunków , a p rzy ja ­
ciele B artusia z Z arszyna przyw ieźli sobie bary- 
łeczki alkoholu z domu, aby  dodać zgrom adzeniu 
animuszu.

Oczekiwano jeszcze n a  posła S tapińskiego 
i Bojkę, których B artuś telegraficznie zawezwał, 
a myślał, że rozkazuje szarw ark  w gminie, i że 
m uszą swoją robotę opuścić, a na rozkaz p. w ójta 
przyjechać, bo inaczej kara, a k a ra  potrzebna 
Fidlerow i dla ubogioh takich ja k  on sam.

Przystąpiono  do obrad. Z agaił rap raszający  
wszechpólaic F idler, jako  mówca parlam en ta rn y
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trochę naw et po niemiecku, bo język za tru ty  alko­
holem kotkiem w gard le mu stawał.

Udzielono głosu prof. Pytlow i i z wszystkich 
mowoów tylko jego mowa była rozum na, a naw et 
praw dziw ie ludowa, a F ia ier za nim powinien 
walizkę do W iednia nosić, a nie prof. za Fidlerem.

N ajwiększy gniew zgrom adzonych owieczek 
* zdrady narodowej* wywołała odezwa nasza, wy- 
d iukow ana w j P rzyjacielu Ludu* przeciw  B artu ­
siowi. Odezwę tę uchwalono na zgrom adzeniu 
naszem, a zgrom adzeni kazali się podpisać, choć 
Bami nie podpisywali. Tego się uczepił ks. Knap, 
opiekun i p ro tek to r B artusia i w ywijając laską 
krzyczał na podpisanych na odezwie, aby się wy- 
p a iii podpisu, ale tylko sześciu takich się znalazło, 
eo ze strachu przed ks. Knapem w yparli się pod­
pisu ua odezwie naszej. Ach jakże się tym poło­
wem uradow ało serce ks. Knapa! — Będą mogli 
znów okłamywać świat, że odezwa była sfałszo­
wana.

Dalej przem aw iał pijanica, oszust feblarski, 
stańczykowski, p łatny  agitator Jęd ruś  Mermbr 
trochę na francusko, trochę na niemiecko, bo nikt 
go zrozumieć nie mógł, taki był pijany, rzucając 
niczem nieuzasadnione cbolgi na ranie (Milana) 
wobec ks. Knapa, który w tym samym dniu mó­
wił kazanie o oszczerstwie, obelgach i t  d. R żnął 
ks. K nap braw o Jędrusiow i, a tem samem udo­
wodnił, że w to, co on mówi na smbonie, nie ma 
co wierzyć, bo i on sam w to nie wierzy.

Na ostatku przemówił ks. Knap, również jak  
Jęd ruś rzucając oszrz rstw a na mnie bezpodsta­
wne, przez co tylko djablu chwalę oddał, a su­
mienie swoje zabił, bo lud mnie zna i moi spo­
wiednicy również, a wiedzą też iudzie w parafji, 
o co się księdzu proboszczowi rozchodzi. Ks. K nap 
swojem przemówieniem wszczepił jedność i mi­
łość w swoje owieczki tak  głęboko, że ua ostatku 
wyraził się aż w te słowa: >na s z u b i e n i c ę  
z n i m! *  To jest kapłan katolicki! Rozmówimy 
się, koinu lud osadzi szubienicę, a tym czasem 
nam yślę się, czy można lud podburzać do gw ałtu 
publicznego.

Głosowanie nad kandydatu rą  F id lera prze­
szło — według zdania zgrom adzonych — jedno­
myślnie, ale nie zauważono, że i pc .owa ze zgro­
m adzonych nie głosowała wcalp, bojąc się księżej 
laski i ka r wójta kandydata. Że tak w ybory nie 
pó jdą w Besku, to ks. Knapowi ręczę i naw et po­
łow y  polskich głosow B artuś nie dostanie i trze- 
baby ks. proboszczowi sto morgów pola i d rugą 
oborę krów, a przy tem trzebaby  ks. proboszczowi 
suchedni założyć dla siebie z modłami o lepsze 
szanse dla odstępcy B artusia.

Mnie głosu na zgrom adzeniu nie udzielono, 
bali się słów praw dy!

W  imieniu ludowców z Becka Grztycn Milan.

Okręg: Jasło-BIecł-Goriice.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest MadęJ Jakób, rolnik z Ujazdu. Każdy 
ludowiec obowiązany jest z całych sił

tyLiO za tym kandydatem pracować. Kto 
inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten nie 
jest hłdowoem.

0  wszelkich sprawach wyborczych w tym, 
należy pisać do p. Jakóba Madeja w Ujezdżi*;, poczta 
Kołaczyce, albo uo prezesa Oki. Komitetu P. <S. L. 
dra Stanisława Michnika, adwokata w Jjaśle.

OdpuWfedi strapionym: Pogłoski, jakoby  p rzy ­
jaciele W. D rew niak i W. FasterczyJc n ie pop ie­
ra li kandydatu ry  Jakóba Madeja, uważam y za 
zw ykłe oszczerstwo wrogów. Tak w ypróbow ani 
w boju ludowcy, ja k  W. D rew niak i W. Pąąter- 
czyk rozum ieją to dobrze, iż wszelkie osooiste 
urazy, czy niechęci musi każdy na bok odłożyć, 
gdy chodzi o zwycięstwo ludu. Nie trzeba v.ierryć 
plotkom, tylko pracować z całycn sif, aby  ją k ó b  
Madej otrzym ał 76 procent wszystkich g łjso ^ ,

Śkowierzyn. pow. T arnobrzeg D nia 11 m arca 
b r, mieliśmy ta  zgrom adzenie przedwyborcze. 
Zgrom adzenie odbyło się w kancelorji gm jupej, 
zwołane przez radnych gm innych p rzy  ądzjale 
70 gospodarzy, na  k*órem w ybraliśm y Graimpy 
Komitet W yborczy P. S. L. D elegatem na ajdżd 
okręgow y został H enryk  Cygan, zastępcą gosp. 
Paterke.

O kręg : Łańcut Leżajsk-Przeworsk.
Kandydatem Polskiego Stronnictwa 

Ludowego na len okręg wyborczy jest 
Jachowicz Józef, rolnik ze Strażowa. Każdy 
ludowiec obowiązany jest z całych sił za 
tym kandydatem pracować.

Drugim kandydatem'Polskiego Stron­
nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Pędzlński Jozef, rolnik z Mirocina.

D o  w i a d o m o ś c i  B r a c i  L u d o w c ó w  
w O k r ę g u  L a ń c u t - P r z e  w o r s k .  O sławione 
przez gazety k lerykalne * Centrum* rozpostarło  
swój opiekuńczy płaszcz i nad  naszym  okręgiem  
wyborczym. Koniecznie nas chce obdarzyć swoim 
kandydatem  — i na takiego przeznaczyło ks. Łu- 
kaszkiewicza, k tóry  też objeżdża p a ra f je, jako  
kandydat na posła do parlam entu. Dnia zg. b. m. 
przybył do nas do Handzlów ki na zgrom adzenie, 
które zapowiedział ks. proboszcz w kościele, 
a oprócz tego i wójt dał wiadomość, aby się go­
spodarze na nie licznie jawić zechcieli.

Ks. k andydat pomimo głosów gospodarzy, 
że mamy już dość opieki poselskiej ks. Komo­
row skiego — nie zważał na to, leoz zabrał głos 
i mówił, czom nas uszczęśliwi, gdy go tylko po­
słem wybierzemy, powiedział, iż będzie się s ta ra ł
0 bardzo maiy dla r a s  chłopów podatek, o p rzy ­
musową asekurację, o przym usow e drenowanie, 
że nie pozwoli socjalistom na rozwody, że dla lu­
dzi starych założy osobne ochronki, czy przytułki
1 tym  podobne gruszki na wierzbie. O ludowcach 
naw et pochlebnie się wyrażał, a przedew szyst- 
kiem, że to są dobrzy ludzie, katolicy. Na panów 
obiecał nałożyć niezm ierne podatki, bo jak  teraz 
kosztuje butelka szam pana 8 —10 złr. .o za jego
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staran iem  m uszę zapłacić 15 złr. Na dowód zaś, 
ze to  — co obiecuje, zrobić może, podał, iż posta­
wił tam  gdzieś coś ze dw a kościoły (za chłopskie 
p ieniądze naturalnie), a w swojem miejscu ro- 
dzinnem  dał 20.000 złr. na jak iś cel.

Zdziwi W as to B racia może, skąd cię wziął 
nag ie  tak i wielki chłopski dobrodziej, k iedy do­
tychczas nic o mm nie słychać było. Ale — jeżeli 
uzmysłowicie sobie, że to przecie w tak  bliskiej 
przyszłości wybory, że zawsze w czasie przedw y­
borczym  narzucani luaow i kandydaci, obiecywali 
m u złote góry  — a poiem nic n igdy  dla dobra 
ludu  tego nie zrobili, i obiecankom obecnego kan­
d y d a ta  »Centrum< nie uwierzycie.

Ciekawość jeno, co ks. Łukaszkiew icza po­
budziło  do tego, iż zam iast w Rzeszowskim sta ­
w ia w Łańcuckim okręgu kandydaturę, czyżby 
się to  przez pom yłkę stało, bo przecież, jeżeli 
20.000 dał n a  cele Rzeszowian, to go przecież za 
to  pow inni w ybrać posłem, przecież nie powinni 
być niewdzięcznikami. My bo nie m amy za co 
w jb ie rać  go posłem, nic nam  nie zrobił dobrego 
i k to  rie czy zrobi choć obiecuje. Mało to ob a- 
canek mieliśmy od ko. Komorowskiego! Dlatego 
też Centrum wiedząc, iż ks. Komorowski u  nas 
stracił zaufanie, chce nas innym  uszczęśliwić. Uwa­
żają  nas zawsze jeszcze za głupich że jak  daw ­
niej, tak  i teraz dam y się wziąć na  wędkę cen­
trow ą. Ale my Bracia pokażm y im przy  nadcho­
dzących wyborach, iż im za ich opietcę podzięko­
wać potrafim y, że nam w ystarczy tej opieki, jaką 
nad nam i przez la ta  spraw ow ał, ks. Stojałowski 
i Komorowski. My nic nie mamy przeciw temu, 
by  i ks. Łukaszkiewicz szukał szczęścia posel­
skiego, ale w Łańcuckim  okręgu już dość tej 
księżej opieki! Jan Sobek.

D nia 16. b. m. odbyło się zgrom adzenie 
w Handzlówce, na którem  przem awiali o n iespra­
wiedliwych ustaw ach ludowcy: Antoni L enar i Jan  
Lenar. Z abierał także głos ks. proboszcz, k tóry  
zbijał wywody J. L enara w ten sposób, iż nie- 

dobieństwem jest, aby wszystkie zające tępić, 
te zw ierzęta stw orzył P an  Bóg, więc m uszą 

żyć. Przem awiał następnie nauczyciel, F ranciszek 
Pieniążek, k tó ry  zaczął czytać z broszury  Stoją- 
łow a o ludowcach, na co mu przewodniczący Jan  
Sobek odczytał arty k u ł p. K ubika wykazujący, 
ja k  piszą ludowcy i czego chcą. P. nauczyciel 
z przeciwnika stał się ludowcem i orzekł ze i on 
je s t ludowcem.

Wiec ten udał się ludowcom bardzo  do­
brze, źe nas mnóstwo było uczestników, zawdzię- 
czyć należy tej okoliczności, iż w kościele z am­
bony o wiecu wspomniano.

Okręg: 3ambor-Starasól-Rudki-Komarno-Sądowa 
Wisznia.

Jedynym kandydatem Polskiego Stron­
nictwa Ludowego na ten okręg wjborczy 
jest Mleczko Franciszek, rolnik zu Strzał- 
kowic. Każdy ludowiec obowiązany jest 
z całych sił tylko za tym kandydatem pra­

cować. Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, 
ten me jest ludowcem.

P an  Franciszek Zaiański z O lszanika, m ający 
już na sum ieniu rozliczne inne »czyny« na szkodę 
chłopów, p ragn ie popełnić now ą zbrodnię na 
szkodę ludu, a to przez in trygi wyborcze, a b a r­
dzo nas to dziwi i smuci, że do spełnienia tej 
zbrodni gotowi są pom agać Zalańskiem u niektó­
rzy  ludzie, m ieniący się ludowcami. Wiemy, żq 
pp. Ziemniak i P a te r byli niezadowoleni z w yboru 
p. F ranciszka Mleczki, ale soodziewam y się, iż nie 
zechcą zasłużyć na miano rczbijaczy i pogodzą 
się z faktem  dokonanym . P. Pater przyjm ie do 
wiadomości, iż znaną jest nam  treść jego rozmo­
wy, jaką  prow adził z Zalańskim po drodze na 
k o le j...

W brew oszukańczym, podstępnym  plotkom, 
wychodzącym z powyższego źródła, jakoby p. 
Mleczko z powodu słabości zrzekł się kandydatury , 
otrzym aliśm y 10 bm. od p. Mleczki F ranciszka 
list tej treści:

Strzałkowlce 8/4 1907. Dowiedziałem się, iż 
jakieś iudyw idjum  miało się odnieść do Redakcji 
z doniesieniem  telegraficznem, że ja  rezygnuję 
z kandydatury , postawionej 4 kw ietnia w obecności 
p. Stapińskiego, z powodu słabjści. Otóż nletytKO
0 żadnej rezygnacji przed nikim nie wypowiedziałem, 
ale dzięki Bogu czuję się o wiele zdrowszym.

Proszę mi donieść, kto podpisał telegram .
Franciszek Mleczko ze Strzałkowic.

Telagram  był podpisany przez »Mikołaja 
H ula i Paluszkiew icza«. Red.

A więc baczność B racia Chłopi w okręgu 
Sam bor-Starasól-Rudki-K om arno-Sądow a Wisznia, 
nie dajcie się oszukać intrygantom . O wszelkich 
spraw ach wyborczych piszcie, albo do kandydata  
(adres: M l e c z k o  F r a n c i s z e k ,  w S t r z a ł k o ­
wi  c a c h ,  p o c z t a  S a m b o r ) ,  albo do przewo­
dniczącego »Okręgowego Komitetu W yborczego 
P. S. L.« (adres: Stanisław  Szczepuła w Sąsiado- 
wicach poczta Felsztyn).

P. Stanisław  Szczepuła prosi, aby mu Bracia 
Chłopi donosili, gdzie potrzeba urządzić zgrom a­
dzenie, to p rzy jadą  razem  z kandydatem  p. Mlecz­
kiem Franciszkiem .

Okręg: Lwów-Winnikl-Szczerzec-Gródek.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Baranowski Stanisław, roinllr z Zimnej 
Wódki. Każdy ludowiec jest obowiązany 
z całych sił tylke za tym kandydatem pra­
cować. Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, 
ten nie jest ludowcem.

Siemianówka, p. Lwów. D. 28 marca naczelnik 
nasz Jędrzejow ski zwołał posiedzenie kom itetu 
założonego tu  po cichu przez »zdradę narodową*
1 zaprosił na  to zebranie członków kom itetu lu­
dowego. W śród największej zgody po pięknych 
i serdecznych przem owach gospodarzy Malickiego, 
Hum ińskiego i D erenia uchwaliliśmy jednogłośnie



Nr. 16 PRZYJACIEL LUDTT 9

utw orzyć z tych dwóch komitetów, jeden ludowy 
Komitet pod sztandarem  Stronnictw a Ludowego 
i postanowiliśm y caiych sil aoiożyć, by z naszej 
gm iny ani jeden głos nie pad ł na kogo innego, 
tylko na  c h ł o p ó w  S t a n i s ł a w a  B a r a n o w ­
s k i e g o  z Zimnejwódki i J ó z e f a  S a i a m a -  
s z y  o s k i e g o  z Zimnejwody.

Przewodniczył tej zgodzie ludowej Jędrzej 
Rainczak i Jan  Balicki, sekr. Kijankowski. Zgoda 
ludu to grób dla tych, k tórzy sieją rozdw ojenie 
poto, by  w mętnej wodzie wyłowić rybk i dla 
swych p a ń s k i c h  g a r n u s z k ó w .  T o* zgrom a­
dzeniu złożyli gospodarze na fundusz Stronnictw a 
Ludow ego do rąk  p. D obrowolskiego: J. Rainczak 
20 h., J. Balicki 10 Ł, M. Balicki 10 h., T. Jedno- 
rók  10 h., M. Malicki 10 h., A. K ijankowski 20 h., 
P . Wojtowicz 10 li., J. Mackiewicz 10 h., M. W oj­
towicz 10 h., G. B ezrąk 10 li., M. Makowiecki 10 h., 
J. Chorąży 10 lx, J. Ciesta 10 h., J. Cemb&listy 10 h., 
J. Dziki 10 h., J. Janikow ski 20 h., A. B ezrak 10 n., 
J . Szachnowski 10 h., W. Dereń 10 h.„ J. Geruś 
10 h., P. Balicki 10 h., J. Skraba 10 h.

Winniki, pow. Lwów. Na zgrom adzenie pu­
bliczne zapow iedziane przez k a n d y d a t a  n a  
p o s ł a ,  r o l n i k  a B a r a n o w s k i e g o ,  przybyli 
po większej części z ciekawości, co chłop potrafi 
powiedzieć, po części zaś z zainteresow ania sp ra ­
wami publicznymi, mieszczanie, robotnicy z fa­
bryk i i koloniści niemieccy. Przewodniczył p. Mi- 
nich, zastępcą był Szymałów. Baranow ski p rzed­
staw ił w dłuższej ognistej przem owie upośledze­
nie ludu roboczego przez partję  stańczykowską, 
rządzącą przy  pomocy niespraw iedliw ych i k rzy­
wdzących lud ustaw  i wyzysku. K andydat wezwał 
wszystkich uczestników do gorącej walki o sp ra­
wiedliwość i praw a ludu. Do zebranych kolonistów 
przem ówił krótko, a dobitnie w języku niemie­
ckim, wzywając ich do głosowania na kandydata  
ludowca. Mowa ludowca-chłopa wielkie na wszyst­
kich w ywarła wrażenie. Gospodarz Baranow ski 
nietylko zna dobrze ustaw y i praw a, ale włada 
biegle językiem  niemieckim, a jako człowiek nie­
złomnych przekonań, znający dobrze biedę chłop­
ską, będzie dobrym  posłem i obrońcą ludu p ra ­
cującego. W różnych kw estjach zabierali głos p. 
Maniek, Fedorowicz. Jednozgodnie uchwalono gło­
sować na St. Baranow skiego i Józ. Sałamaszyń- 
skiego na zastępcę. W ybrano też Komitet P. S. L.

Mieszczanin kolonista.

O kręg: Dynów - Dubfecko-P^emyśl-Moaclska-Nizanko- 
wice-Dobromil Bircza.

Jedynym kandydatem na ten okręg 
wyborczy jest Staplnskl Jan, redaktor w Kra­
kowie. Każdy ludowiec obowiązany jest 
z całych sił tylko za tym kandydatem pra­
cować. Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, 
ten nie jest ludowcem.

Prezesem K. Okr. je s tp  K a z i m i e r z  P i ą t -  
k i e w i c z  w D y n o w i e .

Harta, pow iat Brzozów. Dnia 20/3 1907 odbyło 
■ię zgrom adzenie przedw yborcze za staraniem

gospudurza Czecława Fękali. Po zagajeniu  zg ro ­
m adzenia przez Czesława Pękalę zgrom adzeni obrali 
jednogłośnie przew odniczącym  Tadeusza Domina, 
zastępcą Antoniego Galeja, a sekretarzom  Andrzeja 
Nowaka. Następnie zab ia ł głos Tadeusz Domin 
i omówił konstytucję Trzeciego Maja, jej znaczenie 
i dążności, konstytucję austrjarką , mocą której 
każdy stan ma jednakow e praw a obyw atelskie. 
Przedstaw ił dalej zgromadzonym, k tórych  było 
do 150 co to jest P. S. L„ a co jest *centrum*. Zgro­
m adzeni oświadczyli się wszyscy jednogłośnie za 
1'olskiem Stronnictwem Ludowem, a potępili dzia­
łalność centrową jako szkodliwą dla stanu  wie­
śniaczego. Następnie uchwali zgrom adzeni nastę­
pującą rezolucję: Żądam y równych, tajnych i po­
wszechnych wyborów do Sejmu krajow ego i oo 
wszystkich ciał autonomicznych, żądam y zmiany 
ustaw y łowieckiej, połączenia obszarów  dworskich 
z gminami. Poczem odczytano kilka książeczek 
P. S. L. i zam knięto parogodzinne posiedzenie.

Andrzej Nowak, sekretarz,
Hłodno, pow. Brzozów. U nas dzieli się lud 

na dwie p a rtje : są Rusin: i Polacy. Rusinf. już 
m ają swego kandydata , a jest ich głosujących 200 
9 nas Polaków  tylko 85. Możemy się spodziewać 
głosów na kandydata  J a n a  S t a p i ń s k i e g o  70, 
a żydów i lizuniów jest do 15, to już nie nasze 
głosy. Komitetu gminnego nie mamy i tak  się 
schodzimy w każdą niedzielę po nieszporach P o­
lacy i Rusini i pouczamy się z naszej milej ga­
zetki » Przyjaciela Ludu«, Rusini czytają »Swo­
bodę* w gminnej kancelarji. Przychodzi ł ksiądz 
ruski Jan  Żarski i wszystko nam  tłumaczy, do 
czego dążą panowie, a do czego my chłopi i tak  
mówi, żeDy aur jednego głosu nie dać na pana 
tylko na chłopa — Polacy na swego kandydata, 
a Rusini na swego. Ile naszej możności staram y 
się i będziemy się starać, ażeby nam  ani jeden 
głos nie poszedł na pana, tylko na ludowca Jan a  
Stapińskiego.

Pozdraw iam y w szystkich Czytelników »Przy- 
jaciela Ludu*. Stefan Szpiech, Wojciech Baran.

Okręg: Ropczyce-Dęblca-Pilzno-Brcostek.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Slwnla Jan, rolnik z Passczyny. Każdy 
ludowiec obowiązany jest z całych sd 
tylko za tym kandydatem pracować. Kto 
inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten nie 
jest ludowcem.

We wszelkich sprawach wyborczych tego okręgu 
należy się zwTacać albo do kandydata (Jan Siwulą, 
w Paszczynie, poczta Dębica), albo do p. Piotra Prze- 
tacznika, prezesa K. Okr. w Pilźnie.

Kamienica dolna, pow. Pilzno. W  dniu 24. m ar­
ca br. zwołał p. Józef Staniszewski z Bukowy 
zgrom adzenie do domu W ojciecha Grzesiałkow- 
skiego. O wyborze prezydjum  zabrał głos Michał 
Juchacki i z naciskiem podniósł ważność wybo­
rów do R ady państw a, wezwał do łączności, gdyż 
tylko współnemi siłam  możemy zwyciężyć. Z kolei
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Babrał głos Jozef Staniszewski, omówił nową usta* 
wę wyborczą, — przypom niał czasy pańszczyźnia­
n e ; podniósł zasługi P. S. L. i objaśni! krzyw dzące 
Ind ustaw y. Apelował do zgrom adzonych, ażeby 
dbali więcej o oświatę, — czytali więcej gazetek 
1 książeczek ludowych, zwiaszoza »Przyjaciela 
Ludu« i »Gazetę chłopską*. Jan  Jasik  omawiał 
n iektóre szczegóły reform y wyborczej — zwłaszcza

!ak  k arty  wyborcze wypełniać, podnosi zapał 
zainteresow anie się w yboram i w powiecie iOp- 

ozyckim.
W reszcie zabrał głos Józef Staniszewski, wy­

jaśnił zebranym , co znaczy cztero-przym iotnikowe

Sraw o wyborcze, — mówił o obowiązkach posła itd. 
fastępnie proponuje w ybrać Komitet gm inny 

w yborczy P. S. L. — co taż uczyniono.
Podziękowaniem gospodarzow i za udzielenie 

lokalu, a słuchaczom za liczne przybycie zakoń­
czono zgromadzenie. Sekretarz.

Zaś na  zgrom adzeniu powziąłem dnia 25. 
m arca b. r. zawiązano Komitet gm inny wyborczy 
P. S. L. w Rleciach w skład którego wchodzą: 
Franciszek Juszkiewicz, przew odn. i delegat, An­
toni Jam róz, nacz. gmin., Jan  Trychta, Antoni 
Ziemba, Wojciech Leśniak, Wojciech Kolbusz, Jan  
Sam borski, Jędrzej B aran.

O kręg : Ciestanów-Lubaczńw-Jarosław-Radymno- 
Pruchnik Sieniawa.

Kandydatem Polskiego Stronnictwa 
Ludowego na ten okręg wyborczy jest 
Jampolski Kazimierz, rolnik % Łowczj. Każdy 
ludowiec obowiązany jest z całych sił za 
tym kandydatem pracować. Kto inaczej 
czyni, lub inaczej mówi, ten nie jest lu­
dowcem.

Adres: Kazimierz Jampolski wŁówczy poczta Narol.
Radymno, pow. Jarosław . Dnia 4 b. m., odbył 

się w sali »Sokoła* w R adym nie wiec ludowy, 
Uczący przeszło 500 włościan z 25 różnych wsi, 
na  którym  omawiano żądania włościan wobec 
nadchodzących wyborów. Przew odniczył p. II u- 
d y u s k i ze Skołoszowa. Przem aw iali pp. Gruszka, 
Grzęsa, Dąbski, d r Sienkiewicz, H eynar i Kazi­
mierz Jam polski z Łówczy. Uchwalono rezolucję 
p. Jam polskiego, dom agającą się czteroprzymio- 
tnikowego praw a głosowania do Sejmu, rezolucję 
w yrażającą votum  nieufności kandydaturze Ko­
złowskiego z grzecznein wezwaniem, aby się tutaj 
n a  oczy nie pokazywał, dalej uchwalono rezolucję, 
że p rzy  w yborach w dzień 14 br. wszyscy wło­
ścianie zebrani oddadzą masowo swoje głosy k an ­
dydatow i P. S. L. Śiciaćek.

Dnia 7 bm. odbył się na  rynku  w N a r o l u  
olbrzym i wiec ludowy, w którym  uczestniczyło 
blisko 5000 ludzi. Przewodniczącym  wiecu był 
w ybrany p. Józef Zuchowski, mieszczanin z Na­
rola, sekretarzem  p. Paw eł R ebizant z Narola. 
Na porządku dziennym było: » Polskie Stronnictwo 
Ludowe wobec wyborów do R ady państw a*. Re­
ferow ał p. Dąbski. N astępnie zabrał głos p. K a- 
s i m i e r z  J a m p o l s k i  z Ł ó w o z y ,  kan d y d a t na

posia, k tó ry  wyliczył cały szereg żądań i sp^aw, 
k tóre posłowie ludowi zam ierzają przeprow adzić 
w nowym parlamencie. N astępnie p. H eynar prze­
strzega! wyborców przed  rozbijaniem  głosów, gdyż 
tylko ,ednolite i masowe głosowanie na jednego 
kandydata  ułatw i ludowi zwycięstwo. Olbrzymi 
ten wiec oaoył się pod golem niebem w najw ię­
kszym spokoju i powadze. Mieszczanin z Narola.

Cieszanów. Przeciw  kandydaturze Polskiego 
Stronm c+wa Lud. p. K azim ierza J a m p o l s k i e g o  
z Łówczy sypią się już całe kupy błota, oszczerstw, 
kłam stw i potw ornie głupich bredni i bajek ze 
strony m agnatów , kleru i wszeclipolaków, tych 
ostatnich głównie w Cieszanowie. Nie chcemy 
tym oszczercom wpychać do gard ła  tych bezw sty­
dnych fałszów i nieuczciwych plotek, wierny bo­
wiem, że to jest ios każdego kandydata  ludowego, 
na  którym  ani jednej suchej nitki przy kandydo­
waniu przeciwnicy nie zostawią. Jesteśm y świa­
domi, że to dopiero początek oszczerstw i kłamstw 
przedw yborczych, zwracam y tylko uwagę na to 
naszym  przyjaeio*om, żeby na rozszerzanie świa­
dome i celowe potw ornych bredni odpowiednio 
odpowiadali. Hrybotya.

Okręg: Kuiouszowa-błogów-Rzeszów.
Kandydatom Polskiego Stronnictwa 

Ludowego na ten okręg wyborczy jest 
Padoch Antoni, rolnik i  Brzostowej Góry.
Każdy ludowiec obowiązany jest z całych 
sił za tym kandydatem pracować. Kto 
inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten nie
jest ludowcem.

Trzebownisko. I u nas odbyło się zgrom adze­
nie przedwyborcze. Referow ał p. W alenty Tornaka. 
W szyscy oświadczyli się za Pol. Str. Lud. i wy­
brano  »Komitet Gminny P. 8. L.« — delegatem  
P io tr Dodolak.

Jasionka. Na zgrom adzeniu w naszej gminie 
było do 500 luda. Przem aw iał W al Tomaka. 
U konstytuow ano Gminny Komitet P. S. L. — a de 
legatam i są: Michał Wilk, Antoni Salach i A ugu­
styn Janicki. — Szajerowi krzyknięto  jednom yśl­
nie >precz*.

W Rudny małej. 27/3 przew odniczył na  zgro­
m adzeniu Wojciech Św iedej, zastępcą był Jan  
Hadyś, a sekretarzem  Piotr Clnnaj, referow ał 
W alenty Tomaka, delegatem w ybrany Jan  Daja.

Wólka medyńska 26/3. Było tu  zgrom adzenie 
wyborców, zwołane za staraniem  W. Tom aki 
i wszystko poszło według prog-am u, korzystnie 
dla naszego chłopskiego zjednoczenia. Delegatem 
w ybrany Mikołaj Walat.

Dzikowiec, Dnia 15 m arca odbyło się tu zgro­
m adzenie za staraniem  Jakóba  Koska, w celu 
założenia Komitetu przedw yborczego, z w o ż ą c e g o  
w styczności z P. S. L. Po wyborze przew odni­
czącego, przem ówił w pięknych słowach p. P. 
Ciepielowski, na tem at spraw  chłopskich, wreszcie 
po dłuższej ożywionej pogadance, w ybrano Ko­
m itet Gminny P. S. L., do którego wstąpili Józef
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Pastuia , Jak  od Kosek, oochocki Paweł, W alenty 
Ryło i siedm iu innych pow ażnych gospodarzy.

P. S.
Okręg Żywlec-Kłllówka-Sucha Makow-Jordanów.

Jedynym kandydatem Polskiego Stron­
nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Szczepański Stanisław, aptekarz w Za-
w cm. Każdy ludowiec obowiązany jest 
z całych sił tylko za tym kandydatem pra­
cować. Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, 
ten nie jest ludowcem.

0  wszelkich sprawach wyborczych tego okręgu 
trzeba donosić kandydatowi (adres: Stanisław Szczepań­
ski, aptekarz w Zabłociu).

Brawo Śtamlenlanie! W tej na  pozór śpiącej 
w le targu  politycznym naszej parafji, dnia 2 bm. 
odoyło się w Ślem ienia trzecie w tym roku, n a j­
liczniejsze zgrom adzenie przedw yborcze sPolskie-

fo Stronnictwa Ludowego* w obszernym  budyn- 
u urzędu gm innego w Ślemieniu. Z pow odu 

wielkiej liczby uczestników, połowa słuchaczy 
oblegała dom gminny, przysłuchując się obradom,

Po zagajeniu przez p. W ładysława Kubiasa, 
k tó ry  w skazał na ważność zgrom adzenia i prze­
strzegał, by  zachowano spokój, wskazując na su­
rowość nowej ustaw y wyborczej, przystąpiono 
do w yboru prezydjum . Przewodniczącym J dno- 
głośnie w ybrano Józefa Duca, zastępcą Józefa 
Łobodę, sekretarzem  W ładysław a Kubiesa.

Z abrał glos przewodniczący Józef Duc gło­
sem donośnym  i zrozumiałym. Zaczął od słów: 
»Jak burza grzm iąca rozległo się po oałym k ra iu  
echo o nowej ustaw ie w} boruzej. (Brawa). Pod zna­
kiem tej ju trzenki lud zbudzony ruchom i uświa­
domieniem, że nadszedł czas jego praw , rozgląda 
się za kandydatam i na posłów, lud wiejski do 
szlachty zaufania niema (huczne braw a) nie ukuła 
praw  ochraniających chłopa od lichwy i w yzysku 
wszelkiego rodzaju, masę wsi leżało i loży odło­
giem w ciemnocie.

Mieliśmy w Siemieniu już 2 kandydatu ry  — 
p. K rystka i p. Syca z Krakow a centrowca, ale 
n a j l e p s z y m  b ę d z i e  p. S z c z e p a ń s k i ,  l u ­
d o w i e c *  (huczne brawa).

Następn e przewodniczący udzielił głosu p. 
Szczepańskiemu, kandydatow i na posła.

Mówca w przeszło godzinnem  przem ówieniu 
wy łuszcz ał punk t po punkcie now ą ordynację wy­
borczą, następnie przychodząc do stosunku S tron­
nictwa Ludowego do innych stronnictw  w Galicji, 
k tó re  spotw arzają w najhaniebniejszy sposób S tron­
nictwo Ludowe, że ludowcy są zwolennikami roz­
wodów małżeńskich, nie w ahali się naw et rzucić 
haniebnego oszczerstwa między lud, jakoby lu­
dowcy podpisali taki wniosek w parlamencie. Mów­
ca nazw ał to podłem oszczerstwem przeciwników 
politycznych, a n a  dowód przytoczy! fakt, że za 
poaobne oszczerstwo Stronnictw o Ludowe wnio­
sło już skargę przeciw gazetce centrowej »Praw- 
dzie* i t  p.

Mówca tłómaczy nactępnie, dlaczego ludowcy

nie m ogą się pogodzić z »Kołem polakiem* i dla­
czego ao  niego niewstąpili. Na dowód przytacza 
fak t o nieszczęściu w kopalni Borysławskiej, gdzie 
15 robotników  polskich z winy zarządu  kopalń 
życie straciło. Stronnictw o Ludowe, chcąc wnieść 
w tej spraw ie interpelację w paWamencie, zw ró­
ciło się o poparcie do >Eoła Polskiego*, lecz »Eoło 
Polekie* odmówiło swych podpisów. Mówca py ta  
zgi om adzonych, czy do takiego >Koła Polskiego* 
można było wstąpić? (liczne głosy nie, hańb i im).

Dzięki gospodarce szlacheckiej więcej m amy 
karczem, niż szkół. Rozsiewają o nas ludowcach 
oszczerstwa, że g run ta  chcemy w ydzierżawić tak  
obbzarników, ja k  i zam ożniejszych chłopów i 1 p. 
Dalej wyłożył zebranym , co to je st »Łada n aro ­
dowa* i jakie ludowcy zajęli stanow isko wzglę­
dem tej raby. Huczne oklaski świadczyły, że z wy­
wodami mowey zgrom adzeni się zgadzają.

N astępnie p. Szczepański zarzucony został 
szeregiem py tań  przez p. K. i daw ał na każde 
pytanie osobno w yczerpującą odpowiedź. B urze 
oklasków  świadczyły, że zgrom adzeni solidaryzują 
się w zupełności z odpowiedzią p. Szczepańskiego. 
Gdy in terpelujący p. K. opierając się na  wyczy­
tanych artykułach gazetek centrowych, że Ludow ­
cy walczą przeciw refigji i w iarę podkopują w z r u ­
s z o n y  t e m  do głębi p. Szczepański głosem pod­
niesionej skarg i odparł te niesłusznie przeciw ko 
Ludowcom podnoszone zarzuty w gazetkach cen­
trowych.

Na dowód mówca przy taęza fakt, że jako  
ludowiec należy do kom itetu budowy kościoła na 
Zabłociu, gdzie on sam w najkrytyczniejszej cnwili 
złożył ze swych oszczędności kilka tysięcy koron, 
aby nie dopuścić do zlicytowania przez żyda nie- 
zapłaconego_ g ru n tu  pod budowę kościoła i nie 
tak  dawno, jak  weksle podpisyw ał na  rzecz bu­
dowy kościoła na  Zabłociu.

Na zgrom adzonych wywarło to rozrzew nia­
jąco wrażenie, burza oklasków była znamieniem 
dziękczynnym  zgrom adzonego lu d u ,— ludowcowi 
i katolikowi p. Szczepańskiemu, k tóry  następnie od­
czytał program  Polskiego Stronnictw a Ludowego, 
gdzie zgrom adzeni dowodnie przekonali się sami 
i in terpelan t p. K. przyznał z uznaniem, że p ro ­
gram  ludowców zgoła nic nie zaw iera przeciw  
wierze świętej i przyznał, że relig ja w program ie 
ludowców jest skarbem  drogim.

Po 3 godzinnych obradach przewodniczący 
p. Duc po w yczerpaniu dyskusji postaw ił wniosek, 
czy zgrom adzony lud życzy sobie mieć p o s ł e m  
p. Stanisław a S z c z e p a ń s k i e g o .  P rzez podnie­
sienie rąk  zgrom adzenie jednogłośnie uchwaliło 
p rzy  nadchodzących w yborach g ł o s o w a ć  z a  
p. Stanisławem  S z c z e p a ń s k i m .

Jeszcze raz zabrał głos p. Szczepański i mó­
wił: »Mój program  jest krótki — jestem  Polakiem, 
katolikiem, ludowcem, a p raca moja, gdybyście 
mnie w ybrali, byłaby tego rodzaju, żeby się nigdy 
nie sprzeciwiała ideałom  Polaka, katolika, ludow­
ca. Te zasady w yznaję bez względu na to, czy będę 
posłem, czy będę zwykłym działaczem  politycz- 
nym  (gorące oklaski i b r  *T '
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N astępnie p. W ładysław  K ubies postaw ił 2 
wnioski:

1. Komuż niewiadomo, że rząd  prusk i gw ał­
cąc praw o boskie i wolność konstytucyjną z nie­
ub łaganą surowością w ystępuje przeciw 100 ty ­
sięcznej dziatwie polskiej za to. że chw alić chce 
Najwyższego językiem, k ió ry  nam Bóg nadał.

Stawiam wniosek, aby 100 tysięcznej arm ji 
dziatw y polskiej wyrazić cześć i uznanie, a krzy- 
żactwu pruskiem u pogardę.

W śród lasu rąk  i burzy  niemilknących oklas­
ków wniosek jednogłośnie uchwalono. L udu pol­
ski, wzniosły ten widok tej wielotysięcznej armji 
dziecięcej, k tóra walczy z p ru ską  przem ocą o świę­
te narodow e praw a. Tow arzyszy im w tej walce 
podziw i serdeczne współczucie całego narodu, 
a przykład  ich niech zaw stydzi wielu polskich ro ­
botników, k tórzy wyszedłszy z k ra ju  do niedale­
kiej Polskiej lub M orawskiej Ostrawy — zapo­
m inają rozm yślnie polskiego języka i p rzekaba­
cają się na  Niemców lub Czechów.

Tak się ukończyło to doniosłe zgrom adzenie 
dla Polskiego Stronnictw a Ludowego w nastro ju  
poważnym. Zaczęło się o 12 godzinie w południe, 
a skończyło się po 3 popołudniu.

Władysław Kubies, sekretarz zgrom adzenia.
Budzów. O dbyliśmy w gminie naszej dwa 

zgrom adzenia przedw yborcze: 14/2 prz«mawiali 
Szczepan Liszka, Ja n  K anty Gabryś, P io tr Pękala, 
Stanisław  Blarowski, Józef Adamek, a drugie 
zgrom adzenie było 25/3. Na to zgrom adzenie p rzy ­
było 4 nieproszonych gości z Suchy, a stawili się 
też ludow cy z Biefik jwki i Jachów ki (Marcin 
Knapczyk, W awrz. B iedrawa, Józef Adamek, W. 
P as te rn ak  i i). Pięknie przem aw iali M. K napczyk 
i S t  B la row sk i P rzybysze ze Suchy zachwalali 
p. Pawluszkiew icza, ale to nie chyciło bo woszyscy 
pow iedzieli że m y tylko kandydata  P. S. L. po­
p ierać możemy.
Okręg: Llmanowa-Mszana dolna-KroścIenko-Nowy Targ- 

Czaray Dunajeo.
Kandydatem Polskiego Stronnictwa 

Ludowego na ten okręg wyborczy jest 
SmiłowsU Stanisław, mieszczanin z Limano­
we}. Każdy ludowiec obowiązany jest z ca­
łych sił za tym kandydateir pracować. 
Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten 
nie jest ludowcem.

W Krościenku n ad  Dunajcem  agitacja p rzed ­
w yborcza w pełnym  toku. Stronnictw o Ludowe 
zyskuje coraz więcej gorących zwolenników, któ­
rzy  p rzy  każdej sposobności zasady stronnictw a 
szerzą, tak, że u rn a  wyborcza centrowym  wodzi­
rejom  i ich naganiaczom, zgotuje niew ątpliw ą nie­
spodziankę. Nic też dziwnego, że am bora  n asra  
zam iast praw dziw ego słowa Bożego głosi zasady 
centrowców. S tąd niesm ak i niezadowolenie.

W łościanie z Krościenka od przyszłego swo­
jego posła dom agają się, by  zaraz u  wstępu 
swojej działalności poselskiej poruszył następu­
jące spraw y:

1) Spraw a lasu  księżego. Obecny proooszuz 
ks. Łętkowski wyciął las modrzewiowy samowol­
nie, albowiem las ten należał nie do pryw atnego 
m ajątku  proboszcza, lecz do m ajątku kościelnego, 
a wycięte drzew o spieniężył u żyda A dera w Ja ­
zowsku. Proboszcz ten rów nież niszczy, wycina 
i sprzedaje resztę wspom nianego lasu. P rzyszły  
więc poseł interpelacją swoją w tej spraw ie wy­
jaśni, czy proboszczowi tak postępować wolncą 
czy w yrąb ma być zasiany, czy też ma pozostać 
w stanie obecnym ; czy wreszcie proboszcz za 
ew entualne nadużycie do odpowiedzialności po­
ciągniętym  zostanie, a kw ota uzyskana ze sprze­
daży księdzu się należy, czy jako depozyt kościelny 
ulokowaną być ma.

2) P rzyszły  poseł musi wyjaśnić spraw ę iun- 
duszu na budow ę nowego kościoła w Krościenku. 
Od kilkunastu  la t p łyną składki na w spom niany 
fundusz, zostający pod w yłączną opieką probosz­
cza Łęticowskiego; fundusz ten nie podlega żadnej 
kontroli, i n ik t w parafji n a  pewne nie wie, do 
jakiej wysokości on doszedł, czy się oprocento­
wuje. gdzie je st ulokow any i t  d. Nic więc dzi­
wnego, że wielu z pa^afjar z tego wyłącznie po­
wodu wstrzym uje się od datków.

3) P rzyszły poseł będzie musiał rozbić w K ro­
ścienku spółkę księżo-pańską, a uczyni to przez 
spowodowanie rozpisania natychm iastowej kon­
kurencji kościelnej. Chodzą bowiem poważne 
wieści, iż umyślnie z łaski, czy wdzięczności czy 
też m iło s ie rd z i konkurencję kościelną się odciąga, 
by dać możność dziedzicowi tutejszem u rozparce- 
luw ania swego m a ją tk u  i w ten sposób uniknięcia 
poważnego udziału kolatorskicgo w kosztach bo­
dowy kościoła.

‘ Te trzy  żądania staw ia ludność tutejsza, 
a zwłaszcza większa jej część kandydatow i P. S. J *, 
k tóry  też ma widoki powodzenia, zwłaszcza, że 
oświadczają się za ludowcem także gminy przy­
ległe jak  Szczawnica i Ochotniua. Ludowcy.

W yborcy Górale! Nadeszła wielka i w ażna 
dla nas chwila; oto nareszcie wywalczyliśmy so­
bie powszechne, rów ne i ta jne praw o głosowania. 
Na tej podstaw ie zrów nano naród, obok pana 
stanie w yrobnik i głos jego tyle znaczy co i bo­
gacza. Więc lud jak  m ądry będzie, to ino t a k i c h  
p o s ł ó w  w y b i e r z e ,  c o  z a  c h ł o p e m  c i ą g u p ,  
a że chłopów jest najwięcej w k ra  a, to przegło­
sują. J a k  w gminie rad n i z wójtem rządzą gminą, 
tak  parlam ent rządzi k rajem  i państwem, więo 
w ybory są bardzo  w ażną chwilą, bo jak  się wy­
bierze dobrych posłów, to dobrze będzie dla k ra ju ; 
a jak  złych, >to tak  zrobią jak  n ieraz radu! w n ie­
której gminie, że ich ludzie przez pokolenia pa­
m iętając.

Dużo będzie kandydatów  n a  tych posłów, bo 
to i honor być posłem, tam  w W iedniu siedzieć 
i brać dziesiątki, ale zachodzi tu  jednak  inna sp ra­
wa, a m ianowicie: każdy  stan  chciałby ludowi 
przewodzić. >ChIopi się im ta do miaet na  posłów 
nie cisną, ale oni na  wieś przy jdą, lak  są tylko 
w ybory rozpisane. To też teraz różni ludzie p rzy j­
dą do chłopów »i bedom  strasn ie  fajn ie godać, ooby 
oni to dla chłopa zrobili, k ieby ino po jlam . ioh w y­
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brać*. O! p rzy  w yborach to tak i przyjdzie do 
ehłopa, ale po wyborach, to go ta nie uwidzis*.

K ieay bieda była w kraju , to wtedy n ik t so­
bie głowy nie suszył, jakoby chłopu pom ódz; aż 
6ama bieda pokazała cb-opu, ka mo iść chleba 
sukaó: Więc śli do Budapesztu, po całych W ę­
grach sie oześli, po całej Polsce; po baniach na 
kośbę »ka w tóry mógł*, coby ino jak i taki k a­
wałek chleba znaleść. »Potem  zaś cio Am eryki za­
częli wychodzić; kielo to krzyku, w rzasku było: 
coby chłopa tam nie puścić! Łapali po granicach, 
zam ykali po aresztach*. A dziś kiedy lud posyła 
i przyw ozi z A m eryki miijony, to juz nic nie 
robią, bo ta każdy cosi z tej ch łopstie j kapaniny  
obliźnie.

Lud sam w tw oim  rozum ie ma przew odnika, 
a bieda w ydaje dob*e paszporty, co za nim już 
wszędzie zojdzies, »choćby ci ta i na nim w mieście 
pieczątki nie przybili*.

Nolepiej by było lakiego posła wybrać, jako 
i my sami >takiego w biołych portkach, kieby ino 
cłek był*, ale o takiego cłeka teroz jeoce trudno, 
bo  trzeba, żeby i naukę i rozum  miał ku temu, 
a co najw ażniejsze: żeby był sum ienny, coby tam 
krzyw dy ludzkiej nie było.

A teraz to chcielibyśmy w ybrać Stanisława 
Smiłowskiego, gospodarza z Limanowy. To czło­
wiek praw y, coby sie w zupełności narodow i od­
dał i ludu nie zdradził, bo on dzieci nie ma, ani 
w ystaw nie nie żyje, brykam i nie jeździ, jak  to 
inni robią, ani myśliwstwem, ani rybkam i, ani 
końmi się nie zajmuje, czas na pracę ludową 
i katolicką poświęca, gdzie może to zachęci, po­
radzi, dopomoże do pracy.

A teraz czas po temu, byśm y o wyborach, 
O posłach godali, pisali; więc trzeba tlę  schodzić, 
wspólnie radzić, żeby ino jak  najlepiej zrobić* bo 
po niewczasie każdy m ądry.

Do oświaty, do czytania brać się: Kółka rol­
nicze zakładać, >Siocie, zuźle wspólnie sprow a­
dzać, żeby się już raz z pod opieki stej pejsatej* 
wyrwać. J u ż  c z a s ,  b y  c h ł o p  s a m  s t a n ą ł .  
A ci, co przychodzą między lud siać ziarno nie­
zgody, co chłopa na chłopa chcą puścić, tych nie 
słuchać. I  tych co mówią: że chłopu ani książek 
ani gazet nie potrzeba, tych nie słuchać: to wro­
gowie ludu. Św iat idzie naprzód i my za nim 
zdążać m usim y: »W iedza to potęga*. Mąd^y wszę­
dzie da sobie radę. W każdej wsi pow inna być 
szkoła, czytelnia, wypożyczalnia książek.

Ci co stoją na czele ludu, powinni o Czy­
telniach i książkach pam iętać: czem więcej m ą­
drych i sprawiedliwych w kraju , tem kraj lepiej 
stoi. A » l i z u n i ó w «  n i e  s ł u c h a ć  i tych co 
krzyw dę ludzką n a  sumieniu m ają nie słuchać, 
bo teraz będzie inaczej, teraz wszyscy m ają głos 
rów ny i nie będą się tak  oskraeować, ci co to 
dawniej ino oni p rzy  wyborach stali.

Zadajm y kłam tym, co się sprzeciwiali uchwa­
leniu  tej nowej ustaw y w yborczej; mówiąc, że 
lud wcale się wyboram i nie in teresuje i dobrych 
posłów w ybrać nie potrafi.

Idźm y tedy hurm ą jak  przyjdzie ozar gło­

sow ania: Pokażm y, że potrafim y odróżnić czło­
wiek" szczerze ludowi oddanego od krzykaczy.

Niech poueł z wolnej woli ludu będzie wy­
brany, a jak  tak  zrobimy, to naród  nat, pochwali, 
a Pan Bóg sprawiedliwej pracy  błogosławić będzie.

Żadnych urzędników  nie wybierajm y, bu urzę­
dnicy na to pensję biorą, aby urzędu pilnowp1

LimanouKaki
Okręg: Bochnia-Wiśnicz-Niepołomlce-Brzesko.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Ruebenbaner Adam, wicemarszałek % Boch­
ni. Każdy ludowiec obowiązany jest z ca­
łych sił tylko za tym .kandydatom pra­
cować. Kto inaczej czyni, łub inaczej mó­
wi, ten nie jest ludowcem.

We wszelkich sprawach wyborczych tego okręgu 
należy się zwracać osobiście czy listownie aloo do kan­
dydata (Adam Reubenbauer w Bochni), albo do dra 
Szjmona Bernadzibowskiego, w Brzesku, jako prezesa 
K. Okr

Okręg miejski: Brzeźany i t. d.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Hoser Jan, radca sądowy z Brzeżan.
Każdy ludowiec jest obowiązany z całych 
sił tylko za tym kandydatem pracować. 
Kto inaczej czyni, lub inaczoj mówi, ten 
nie jest ludowcem.

Okręg: Biała-Oświęcim-Kęty-Andrychów.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Kubik Jan, były poseł, rolnik w Janowic. 
Każdy ludowiec obowiązany jest z całych 
sił tylko za tym kandydatem pracować. 
Kto inaczej czyni, iub inaczej mówi, ten 
nie jest ludowcem.

Adios: Jan Kubik, poseł w Janowicach, poczta 
Bestwina w Galicji.

Modlitwa.
Nad brzegiem  Wisły w starej św iątyni 
Śpiąca snem wiecznym polska królowo — 
Zbudź się Jadw igo! niech cud się czyni,
Weź w swą opiekę lud nasz na nowo.
W nuczko K aźm ierza! z sercem w spaniałem  
Ty, coś um iała gnębionych wspierać,
W esprzyj walczących z wrogów nawałem,
Nie daj m&łuczkicli dziś poniewierać.
Jadw igo! śpiąca w Piastów koronie,
W niebieskiej chwały wieniec już strojna, 
Spraw, niechaj przeszłość sm utna zatonie,
Niech nam  zabłyśnie przyszłość spokojna.
P rzy  Twoim grobie czekamy cudu!
N adzieja nasza w Twojej modlitwie — 
W nuczko wielkiego obrońcy ludu —
Polska Ludow a niech nam  zakwitnie.

_________  Z. T.
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Odezwę przedwyborczą w ydala już »rada na­
rodowa*. w  odezwie tej pow tórzono wszystkie 
s ta re  frazesy o »Kole polskiera* i jego zasługach,
0 mądrości polityki pańskiej, o niebezpieczeń­
stwach dla w iary i ojczyzny i t  p., jak  to ci pa­
nowie umieją.

Pow iadają panow ie z »rady narodowej* w tej 
odezwie, że m asz u położenie narodow e w Galicji 
trudniejsze jest pr*y teraźniejszych wyborach, 
aniżeli kiedykolwiek w ciągu ubiegłych 40 lat*. 
P rzez to wyznanie sami siebie potępiają, bo p rzy ­
znają, iż mimo upływ u lat, nie potrafili zabez­
pieczyć naszego bytu  narodow ego w Galicji. A więc 
precz z takim i politykam i, niech ustąpią, my lu­
dowcy potrafim y to uczynić.

O pracy chłopskiej po woiaeh tak  się w yra­
żają panow ie z »rady narodowej* (dosłownie):

♦ R zucają się. radykaln i wichrzyciele tak­
że po wsiach.] Nie o w ybory im ohodzi, ale 
o zniszczenie, zabór własnośoi. Głoszą nowy 
podział ziemi, aby  pozyskać dla siebie włoś­
cian, a nie chcą nic o tem wiedzieć, że przy  
rozruchach agrarnych  najbardziej cierpi spo 
kojna pracow ita ludność włościańska*. 
Kłamcy bezczelni mogą tylko coś podob­

nego twierdzić. Po sobie sądzą. Oni przez tyle la t 
niszczyli chłopów i zabierali chłopską własność, 
a teraz kłamią, że to »radykalni wichrzyciele* choą 
czynić.

Odezwę podpisała pełna »i'ada narodowa*. 
Przeczytajcie sobie Przyjaciele jeszcze raz te pod­
pisy, abyście wiedzieli i pam iętali ku> to dmie się 
nazyw ać »radą narodową*. Oto spis »rady n aro ­
dowej «,

P rezes: Tadeusz Cieński, obszarnik, były p re ­
zes »oentralnego Komitetu dla rozbojów wybor­
czych*. W iceprezesi: W łodzimierz Kozłowski, ob­
szarnik, były wiceprezes O. K. dla rozbojów wy­
borczych; X. Leon Pastor, prałat, prezes centrow ­
ców ; Albin Rayski, prezes wszechpoiaków, obszar­
n ik ; K rzysztof Abrahamowicz, obszarnik z Buko­
winy, Stanisław  Biega, inspektor podatkow y; Ja n  
C e b u l a ,  chłop z W ojaszówki pow. Strzyżów, pe­
łen dobrodziejstw  pańskioh, »krów rządowych*
1 za to oberlizuń; A rtur Zarem ba Cielecki, obszar­
nik, prezes »Kółek rolniczych*, rzecznik typów 
szkolnych i seminarzyckich, S tanisław  Ciuchoiński, 
W łodzimierz Czerkawski, Stanisław  Głąbiński, Jó ­
zef G o l d ,  lekarz żydowski; Stanisław  Jędrzejo- 
wicz, obszarnik; Juliusz Leo, Natan L ó w e n s t e i n ,  
adw okat, żyd, spryciarz n ielada; Michał Michalski, 
Stefan Moysa-Roseochaeki, A rtu r N i m h i n ,  ży­
dowski burm istrz ze Stanisław owe; Ja n  P o t o ­
c z e k ,  Edm und Riedl, Michał Rostworowski, Jan  
Rozwadowski, Ludw ik R ydygier, Józef S s re , S ta­
nisław  Schatzel, Stefan Sękowski, Tadeusz Skał- 
icowski, W iktor Skołyszewski, Stefan Skrzyński, 
X. Adam Wesoliński, Ignacy W róbel, Stanisław  
Niezabitowski, W incenty P i l c h ,  Zdzisław Próch- 
nicki.

Razem: cztoroch żydów, trzech chłopów cen­
trowców, dwóch księży, p aru  wielkomieszozan na 
dobrych posadach i 15 obszarników .

Nazywać to grono rad ą  — to rzeczywiście 
tyle znaczy, co popełniać zdradę narodową.

Zjazd centrowców, który się odbył 5 bm. w K ra­
kowie, wykazał ponad wszelką wątpliwość, iż 
stronnictw o »centrowe« jest to tow arzystw o sa­
mych taklcn ludzi, jak  mistrz centrowy Stojalowski. 
»Jaki pan, taki kram*. Skolyszewski, Pilch, P iątek  
z Trzciany, Szajer, Pijak, Nawrocki Pawluś z Odrzy- 
konia, P iętka, Stoliandel, oto prawdziw ie »dobrane 
towarzystwo*. Chłopi z Bialskiego i Chrzanow- 
SKiego znają zbrata* Stohandla, chłopi z Rzeszow­
skiego znają P ią tka  z Trzciany, chłopi z Krośnień­
skiego i Jasielskiego znają Pawła Nawrockiego, 
chłopi z Bocheńskiego znają Pilcha. W ymienione 
»filary* centrowców, znane dość »szoroko*, wy­
starczą ludowi do zorjentow enia się i zrozumienia, 
co to jest »centrum«. A więc ^centrum* jest to to­
w arzystwo osób, k tóre w żadnem prawdziwem 
stronnictw ie nie m ają miejsca. Sam Stojałowski 
w mowie swojej na tym zjeździe powiedział, że 
»to nie oentrowcy, jeno dziadowcy*. Największy 
gniew w sercach centrowców wre przeciw Stąpiń- 
skiemu. Prezes centrowców ks. Szm alcbach-Pastor 
w yraźnie powiedział, że przeciw Stapińskiem u go­
towi są centrowcy popierać każdego innego kan­
dydata. byle utrącić Stapińskiego. Ale zatru ła 
serca centrowców mowa Stojałowskiego, k tóry  
przyznał, że u ludowców dobrze słychać, bo jest 
zgoda, karność i p raca wytrwała. — P rzy  uchwa­
laniu kandydatu r centrowych co chwila wszystko 
się rozlatywało. Ks. Sto.aluwski w ypraw iał ks. 
P asto ra  do kandydow ania przeciw SŁapińskiemu, 
a P asto r zaś Stojałowskiemu tc raił. Sto pociech 
było z kandydaturam i Skołyszewskiego S tohan­
dla, Syca, Potoczków itd. Jednem  słowem — do­
brane towarzystwo. I  taką oto zgraję każą B iskupi 
duohowieństwu popierać z am bon w kościołach. 
Zaiste, cokolwiek można zarzucić szlaohoie, to 
jedno przecie trzeba przyznać, że szlachta nigdy 
nie polecała na  posłów takich Szajerów, Stohan- 
dlów i t. p.

Stańczyk i chłop.
(Bali l i  wyborcze, na nutą „Uciekła mi przepióreczka)®.

Stańczyk:
•Obaozyłem złotą rybkę w Wiśle —
Caluteńki dzień ja  o niej myślę —
Żeb> jako ową rybkę dostać —
Bo mi bez niej — trudno posłem zostać*.

C hłop: ^
»Nie tak  — nie tak, mój stańczyku. Śmiele, 
Bo ta rybka  ma złociste skrzele-.
N ie  j e d n e g o  c h ę t k a  n a  n i ą  ł e c h c e  — 
T e n  j ą  c h w y c i  — k o g o  o n a  z c c h o e t *

S tańczyk :
♦ Zrobię ci ja  szczero-zlotą wędkę —
1 kiełbasę wdzieję na przynetkę — 
Posrebrzane pozastawiam  sieci —
To mi rybką  sam a do nich wleci*...
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C hłop:
»Choćbyś zrobił wędkę z dyam entn — 
Nawdział na nie kiełbas pół okrętu...
T o  s i ę  r y b k a  n a  n i ą  n i e  z ł a k o m i . . .
B o  j u ż  r y b k a  — p a n a  p o z n a ć  um ie...

Stańczyk:
»To i na to znajdę dobrą radę:
Każę rybkom  w yprawić biesiadę...
Mnóstwo cieląt i wieprzów zabiję...
Piwem, w ódką — rybeńkę upiję*...

Chłop:
» C h o ó b y ś ,  p a n i e ,  z a b i ł  w o ł ó w  s t a d a  — 
C h o ć b y  w w i n i e  p ł y w a ł a  g r o m a d a . .  
C h o ć b y ś  z ł o t e  p o z a s t a w i a ł  s i e c  i...
T o  c i d o  n i  u h  — j u ż  r y b k a  n i e  w l e c i ! *  

Litdtcik Młynek, chłop ze Sierczy.

Okruszyny.
W Zebrzydowicach przy K alw arji odbędzie się 

14 b. m. zgrom adzenie o godz. 2 popo l w restau ­
racji K ornhausera na Sikorówce. Zwołuje p. Sred- 
niawki.

Ciężka i długa zima tegoroczna nie należy jesz­
cze wcale do najcięższych i najdłuższych. Gazety

godają na  podstaw ie wieloletnich zapisków, że 
yw ały u nas daleko cięższe i dłuższo zimy. 

W  r. 1563 były koło Przem yśla zaspy śnieżne na 
6 stóp wysokie w dniu 1 maja, a mróz był 
trzaskający.

Ten rok , według zapowiedzi znawców zja­
wisk przyrody zapow iada się dobrze dla urodza­
jów. Daj to Boże!

Tysiąc Rad gminnych we wschodniej Galicji, 
k tó re  dotychczas prow adziły urzędow anie w języ­
ku  polskim, uchwaliło teraz zaprow adzić ruski 
język urzędowy. Jes t to skutek polityki wszech- 
polsko-stańczykowskiej. Za takie owoce ma praw o 
naró d  polski nazw ać spółkę centrowo-wszechpol- 
sko-stańczykow ską mianem *zdrady narodowej*, 
a nie »rady narodowej*.

Chłopi w Rumonjl, doprow adzeni do rozpaczy 
ustawicznem z roku na rok  podnoszeniem  czyn­
szów dzierżaw nych za g ru n ta  orne, łąk i i past­
wiska przez obszarników , względnie żydowskich 
dzierżawców, zerwali się w m arcu b. r. do istnej 
rew olucji przeciw wyzyskiwaczom. Grom ady chło­
pów, liczące setki i tysiące głów, przeciągały od 
dw oru do dw oru niszcząc i paląc wszystko, co 
dworskie. W yzyskiwacze pouciekali do miast, więc 
chłopi poczęli i miastom zagrażać, aż wojsko wy- 
Btąpiło w pełnej zbroji z arm atam i, jak  przeciw 
nieprzyjacielowi. Stronę chłopów trzym ali nauczy­
ciele ludowi i akademicy. M inisterstwo konserw a­
tyw ne (stańczykowskie), nie mogąc zażegnać b u ­
rzy, ustąpiło miejsca ludowemu ministerstw u, k tó­
re  przyrzekło wziąć chłopów w obronę przed wy­
zyskiem. To złagodziło gniew ludu. Szkody wy­
rządzone dworom przez ten bun t chłopski obli­
czają na 50 miljonów koron. Najdotkliwiej skru­
piło się to n a  żydach, k tórzy  tysiącami pouciekali 
s  R um unji na  Bukowinę. Nowe kon trak ty  dzier­

żawne, zaw ierane pod dozorem  rządu, są znacz 
nie korzystniejsze dla ohtopów.

Kobierrrice, pow. Biała. Jako  długoletni czy­
telnik łPrzyjaciela Ludu* mam przekonanie, ie  
jest to pismo pouczające, nio nie pisze przeciwko 
nauce Jezusa Chrystusa, lecz daje dużo przykła­
dów nauki boskiej. Zwracam uw agę R edakcji 
i czytelników »Przyjaciela Ludu* na Zwierzchność 
gm inną w Kobiernicacłi. Gminę naszą zam ie­
szkuje przeszło 200 mieszkańców, lecz zaledwie 
kiikunastiT jest takich, którzy czytają pism a praw ­
dziwie ludowe a większość czyta pisma tak dzia­
łające na czytelników, że zasługują na nazw ę 11- 
zuniów pańskich. A choć są ludzie, k tórzy chcą 
więcej oświaty niż daje gazeta >Niedzielna« 
i p raw da łabajow a. lecz darm o — pan  naczelnik 
konfiskuje i zabrania  czytać. K i e d y  n i e  w o l­
no , to sobie zaprenum eruję i siebie i drugich 
uświadamiać nie przestanę.

Młody prenumerator »Przyjaciela Ludu*.

Odpowiedzi Redakoji.
Gmina Fu tom a: W tym czasie w żaden sposób, cw aa 

brak. — Fr. Kurek: Rozmówimy s ie n a  miejsca. — P. Kucznie 
Teraz na inno spraw y niema miejoca. — WojWAw: Listów od 
nieznanych osób nie ńiukujeruy. — S t Radzik: Idźoii do Po­
toczku, aby Wam zwrócił zmarnowany, wydatek na list po­
lecony, bo nie będzie wydrukowany. — Chłop z Koźmnły: Nie 
potrzeba się oglądać na wójta, tylko samemu pracować.

Odpowiedzi AdministraojL
Skrzyniarz M: Otrzymaliśmy. — Legięza lozef: Otrzy­

maliśmy, prenum erata zapłacona do 20 września 1907. — 
ttoczar i. Pachaiski P. Zlonok M. Nycz iózef: Otrzymaliśmy. — 
Brodackł Ant.: Pieniądze otrzymaliśmy, adres również zaras 
zmieniliśmy wieo nie wiemy, czemu nie dochodzi. — B r  
raa FI.: otrzymaliśmy, wpisaliśmy p. na prenum eratę — 
Turkosz Fr.: Otrzymaliśmy. GuH Andrzej: Kalend, t broe?. wy­
stane. — Marzec A.: Otrzymaliśmy. — Prażncb Jan: Otrzy­
maliśmy.

Na fundusz wyborczy: Kowalczyk Jakób 5 Ic, 8zuber W. 
8 k., Kozyra J. 2 k„ Piwowar J . 2 k., Kamieński J . 1-60 k ,  
Leśniak o. 1 k., Mróz S. 1 k. Ruobałowski J . 2 k., Szaber 
8. 1 k., (otrzymaliśmy 1360 k.). Goli Andrzej 2 k. ZaJdler 
A. 4-20 k., Ludowcy z Nadbrzezia 10 k.

i Reclnotf! W Hawłowicach, poczta 
Pruchnik, pow. Jarosław, 
oddalona o 1 kilometr od 
miasta, ♦ Składająca się 

\\ z 5 morgów grantu ornego pierwszej klasy w je­
dnym kawałku z ogrodom i zabudowaniami zaraz 
do sprzedania, + Zgłaszać nią można do MARYI 
SOWIŃSKIEJ w Hawłowicach poczta Pruchnik.

UCZNIA do nauki szewskiej na  3 lata poszukuje 
Wojciech Kryska w Wierzniowicach, Nie­
miecka Lutynia, Szląsk austryacki. a a

W okolicy górzystej, p. Limanowa, z powodu wyjazdu sprze­
dam dom nowy drewniany, kryty dachówką, o 4 ubikacjach, 
wraz z ogrodem 400 sążni kw. Do kościoła, kolei i szkoły 
10 min. pieszo. Getćwke petrzebaa 1200 złr., reszta na hipotece.

JÓZEF W0JTTCZA, Łososina Górna p, Limanowa.
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> rkb fibi
*-»" Popierajmy wyrób krajowy 
z n a k o m ity  — p r z e w y ż s z a ją c y  z a g r a n ic z n y .

CENY BAJECZNIE NISKIE.
Rzetelność i sum ienność w dostawie.

M łyn k i do czyszczenia zboża.— Czyszczą szybko i dokładnie.
M io ca .'n ie  ręczne i kieratowi, o kałowych łożyskach nad­

zwyczaj lekko cuodzące — rasterał doborowy.
S ie c z k a r n i e  i wszelkie inne maszyny rolnicze.
Poleca również zupełne urządzenia dii w y r o b u  d a c h ó ­

w e k  c e m e n to w y c h . Jeden kompletny stół ż e la z n y  
z 500 sziakami lanych żelaznych podkiaaek i jedna 
forma do wyrobu gąsiorów kosztuje 800 Koron.

Proszę żądać cennika, który wysyłam darmo i oplatnie.
S p r z e d a ł  n a j le p s z y c h  ż u ż li  T h o m a sa  

1 bkkad m a sz y n  r o ln ic z y c h

J ę d r z e j a  K r u k f e r a  w  K ro ś n ie .

JÓZEF K U K U L SK I
JiTSŁO, n i . F lo r i a ń s k a .

Skład maszyn do szycia i haftu, najnowszych kousfiuk- 
cyj, po cenach konkurencyjnych. — Rowerów drogowych 
i wyścigowych. — Maszyn do prania, wykręcania i ma­

gli. — Narzędzi rolniczych.
Z Ł 3 T Ę S T W 0  U B E Z P IE C Z E Ń  Ż Y C IO W Y C H  

1 CO W Y PA D K Ó W .

SZCZEPY OW OCOW E.
J:iż czas zamawiać! Już czas zamawiać!
Jabłonie, p u  i id ,  ślidrk, czi reśnie. w iśnia 2, 3 i l  letnie
1 sztuka po 25, 30 i 40 centów. Kto potrzebuje, teinn się 
wyśle za pcbrŁji‘em kolejowem . Je ie u  może zamawiać dla

kilku. Cennik wysyłam każdemu darmo.
E . U k lu ń s k i ,  Zarząd ogrodów Olsza dwór p. Kraków.

BI ™
w Krakowie

potrzebuje zaraz 50 zwykłych robotników, tudzież 
12 fornali do stałych robót w Krakowie. 

Zgłaszać się ze świadectwami w prost do Urzędu, 
ulica Jabłonow skich L. 19.

Dr. Z Y G M U N T  N IE M IE R O W S K I
utworzył -iancelarjq adwokacką

w  T a rn o w ie  (Plac Katedralny).

Ż ą d a jc ie  w  k e żd sj  a p te ce
by wam dawano tylko

V7rcba aptekarza Szczepańskiego
nadzwyczaj skute ozne środki

li
p a e i k s  ssi 60 h a l .

„PtoszdR MuM \ dla Ml"
p i e z k s  ssi I  k o ro n ę

Działają pewnie, sa tanie a przewyższają dobro­
cią wszelkie tego rodzaju Środki zagraniczne. 

W ydatek sowicie się wynagradza, krowy dobrze 
ż rą , przez co dają więcej mleka i pięknie wy­
glądają, wieprzki tuczą się wybornie przy wiel­

kiej żerności.
P rzy Każdej paczce jest sposób użycia. 

Przy z tmówleniach w prost odemnie za 10 Kor. 
opłacam pocztę i zamawiający dostaje towar po 
cenach oryginalnach.

Żadajoie tyoh środków w składach aptecznych I Kół­
kach rolniczych, a baczcie by wam dawano tylko wy- 
rón galicyjski spteksrza Szczepańskiego.

Główny skład i wyłączny wyrób:
Apteka Stan. Szczepańskiego

w Zabłocia przy Źywou.

H s  re o m sty sm , gościec, poatrwd (leui&a) i WueP
kie nerwobóle poteoa się uśmierzające nacieranie, od lat 
wiciu ogromno ruzpjwgze-'hniuiieł pricz moi u lekarzy 
ordyucwane i przez znakomitość, uznane Linimentun 
fiaultneriae compositum z prawnio zarejestrowaną 

marki, ochronną

„ N E R W O L “
oheatika Dra Juliusza Frrnznsn, aptet arza w Tarnopola.
Cena dakonu 80 hal. — 10 dakonow 8 sor., nie lieząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięci a. Dwa razy dzienni« wysyłka poczt. 
Na składzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego j Mr.- 
endzińskieg^: Maków, apteka Proncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes-^oratyu- 
ikiego. — Niemcy: Loeweuaootheke Otto Koerner, 

Goerlitz, Obermarkt 31.

W yroby tk ack ie
a najiopaaego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, 

jako to:
nói»- jh j"  zwykłej I przeie!eradlow«| szerokości, iy a y , 
drolłukl, ryoznlkl, ofcoateozkl do oooa, koloruj, e b n ty , 
torwsty, barchany- flaneio, azawloty, płód laka kolare o 
aa fartaukl, taidenkl, blazkl I Ł | .  — po ooa najtaniej

tkalnie ptoifii MałaMięsowicza
w K o r o ty a u  obok  K ro sn a .

Płnnzę żądaó próbki towarów!!!

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jaa Stapia*ki.
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowi* jagiellońska 10), pod zarządem L, L  Gorzkiego.



Dodatek do nru 16. „Przyjaciela Ludu".
T T n  I l i n l i l l i w r r t i r f  -  r i - —  .      —  --------------------- ---------------------

Bankrutującej Targowicy do pamiętnika.
Noc straszna zapanow ała na ziemi polskiej. 

Targowiczjfnle, jak  prym as Poniatowski, b .skup 
Kossakowski, kasztelan Ożai’owski, Zabiełło, An- 
kwicz i inni zdrajcy, zapom niawszy m atki swej, 
Ojczyzny, wydali ją na  łup wrogom, którzy zato 
obdarzyli ich zaszczytami, honorami, m ajątkami. 
Zapłakała Matka Polska i wyciągnęła ręce o po­
moc do synu w swoich. Ale synowie, opętani bez­
radnością i u tra tą  w iary w własne siły, oddali 
naszą Ojczyznę największym  wrogom polskiego 
plemienia — ltosji i Krzyżakom. Pierw szy i di*u- 
gi rozbiór przybi! Ojczyznę do krzyża. Targowi- 
czanie sypali zimnie pod kizyż, by. snać xiie ru- 
aął. A teraz potomkowie 1 ax*gowiezan zarzucają 
ludowi polskiemu, chłopu brak  patrjotyzm u. Bóg 
widzi, a potomność sądzić będzie ten wasz patrjo- 
tyzm, a naszą miłość i poświęcenie dla ojczyzny. 
Pytam sit* was, luo sprzedał Polskę Moskalom 
i K rzyżakom ? Kto podpisał trak ta t rozbipcu P o l­
ski ? Kto przeszkadzał Kościuszce? Kto go zdra­
dził ? Kto był pi*zyezyną klęski Maciejowickiej ? Na 
to pytanie odpowiedzcie sobie sami. Lud ze serca 
odpuściłby winy waszych przodków  i zapom niał­
by o nich, gdyby widział v.t  za peprtiwę. Ale ie- 
Bteście niepoprawni, uu-gucio k. Ojczyz­
nę, sprzedajecie za inarny grosz ziemię Prusakom  
i żydom, wzorem waszych ojców. Chłop zaś poi 
*ki p izym ierując z głodu pod skrzydłam i waszej 
opieki, wyjeżdża za granicę, pracuje tam w pocie 
ezoła, oszczędza z uszczerbkiem zdrowia, a gdy 
uzbiera trochę grosza, pow raca do t«j Ojczyzny 
i za grosz krw awo zapi acowany w ykupuje od 
żyda Jub Niemca ziemię, czując się najszczęśliw­
szym, że tym sposobem przyczynił sio do wzrostu 
swej ojczyzny, swego kraju.

Wasz patriotyzm  można przyrów nać du ew an­
gelicznych grobów pobielanych, które zew nątrz 
piękne, ale wewnątrz pełne b rudu  i zgnilizny. 
Ludowy patrjotyzm  jest zaś czysty, jak  łza. Za­
rzucacie ludowcom, że łączą się z żydami. Na ten 
zarzu t najstosow niejszą odpowiedzią będą słowa 
{w. Ewarigełji: > Obłudniku źdźbło w oku bra ta  
twego widzisz, a tram u w oku twojem nie wo­
dzisz «. Przecież niemal każdy z was w żydow­
skiej kieszeni siedzi. Sprzedajecie żydom lasy, 
wydzierżawiacie karczm y i folwarki. P rzy  każdycii 
wyborach (lizunie chyba nie wiedzą) z pejsatym i 
żydkumi naradzacie się i ściskmie, by clilopu pi’zez 
tyle wieków* gnębionem u wydrzeć należne mu 
praw a. Kapłani nasi, ci słudzy Boży, zam iast po- 
módz ludowo w* zdobyw aniu praw , przykładając 
nieraz swe święcone usta do żydowskich uszu, 
naradzają  się z nimi, jakby  można ten lud om a­
mić. Hola szlachto bankru tu jąca! miej się na  bacz­
ności, zaprzestań  tej szatańskiej roboty. P raw da 
i sprawiedliwość zwyciężyć muszą. Bracia Ludow­
cy, którzy pragniecie zerwać trochę kajdan  niewoli 
pańskiej, nie dajcie sobie wydrzeć ciężko wywal 
czonego nowego praw a wyborczego. Pędźcie precz 
od siebie bankru tu jącą szlachtę i ich pomocników. I

Stańcie wszyscy, jak  jeden mąż pod sztandarem  
Polskiego Stronnictw a Ludowego. Wy starsi B ra­
cia Ludowcy dajcie nam  przyk ład  młodszym, aDyś- 
my idąc w W asze ślady mogli rychło u jrzeć wolną 
i niepodległą Polskę, nie szlachecką, lecz Polskę 
ludową, bo

l  ____ Jeszcze polski lud 
^  Zniszczy wrogów ród,

Jeszcze skruszy moc tyranów  
Podłych zdrajców, dum nych panów, 
Pomści własnych kx,zyvvd.

Józef Tond:,,a  z Bienkówki.* L.

/
Do B rac i Rodaków !

Daleko w zakątku ziemi kroackiej doszedł 
nas ruch ludu polskiego, ruch P. S. L. Ciężkie 
i sm utne jest dla nas przeświadczenie, że Wam 
nie możemy dopomódz przez oddanie swoich gło­
sów na naszych ludowych przedstawicieli i obroń­
ców, k tórzyby nam mogli wywalczyć lepszą dolę 
a głównie szkoły. B rak  ośw iaty daje się bardzo 
nam  odczuwać, bo na  dzibsięciu robotników  pol­
skich zaledwie ti*zech umie się podpisać i to bai*- 
dzo licho. D latego zwracam  uw agę rodzicom i go­
spodarzem , ażeby pam iętali o tem, że dziecko po 
ukończeniu szkoły iadc t zapom ina prędko
0 tem, czego się w szkole in /y ło . S tarsi powinni 
na to bardzo baczyć i dać dziecium czas L p rzy ­
kład pisania i czytania, starsze zabierać śwife. 
góinie chłopców do czytelni, zaenęcać do czytania
1 -zaznajamiać z praw am i i ustawami, jak ie  posia­
damy, Nie wychowujcie dzieci tylko na  parobków  
do krów i wołów, ale na porządnych, światłych 
robotników, bo oświata i p rzy  wolach i w ars tacie 
jest niezbędną. Począdkiem iego dobra jest dobry 
poseł. Macic teraz nowe praw o wyborcze — mo­
żecie mieć dobrych posłów

My wygnańcy za chlebeni, za praca, a jest 
nas tysiące — my pozbawieni tego szczęścia. 
O! gdyby było możeł/JŁem, chętniebyśm y pow ró­
cili na dzień wyborów do k ra ju  i pomogli Wam 
do zwycięstwa a dzień ten uw ażalibyśm y za n a j­
większe święto ludowo. Jestio  jednak  uiemożebne — 
więc pragniem y w inny sposób dołożyć po malej 
cegiełce do gmachu, k tó ry  budujecie; to jest po­
składaliśmy się j)o p arę  centów i tę m ałą sum kę 
przeznaczam y na spraw y wyborcze i posyłam  na 
ręce posła Stapińskiego. (W ykazane w składkach. 
Bóg .zapłać! Med.)

ś  Szkoły dajcie nam  Rodacy!
- Bo okru tny  los nas nęka.

W obcym k ra ju  choć przy  pracy,
D obra jest piśm ienna ręka.

Nędznie słuchać! każdy woła 
Bracia mili na  Polaka, —
Niemiec krzyczy, że pół woła,
Polski szlachcic, że sobaka.

I  tak  każdy na  nas wrzeszczy,
Choć nie pisarz, ani wioszczyn,
Lecz się skończy to wrzeszczenie 
Boże daj nam  w net ocknienie.



Gdy zakw itną w rękach pióra. 
N iekonieczną jest m atura,
By podpisać imię swoje.
By przeczytać różno dzieje.

Gdy s ię  wzbijam w jedną  chmurę,
To zgniocie my niemców furę,
Słpadnie i szlachcica pycha,
Ohoc Hruństwo do niej wzdyotni.

Wojciech Szuber 
z Toroszówki n Krosno. 

-Sokolowąe w Kroacji.

Kuka *t»w do wszechpolskiego Bartusia.
T rudno się z Tobą spotkać do rozmowy, 

tx> - - jak  widzisz — na zgrom adzeniu wszech- 
polakiem w llosku nie daliście mi głosu, dlatego 
publicznie zapytu ję się Ciebio kandydacie, wójcie 
F idlerze: l) Ileś wziął z B ady po w.* w roku 1900 
za p arę  »komisy jok*? Praw da, 305 koron.

Domyślam‘się teraz, dlaezugoś tak  zmiękł.
Domyślam się również, dlaczego ks. Knap 

powiedział do jednego z Bcsczanów: *;dż ty głupi, 
widzisz, ks. Stojałowski był też ludowcem i szedł 
z ludem, alo widział, żo tam niema interesu, to 
przeszedł do obozu stańczyków:.

Ozy i ty  p. F idlerze dla togo iuterosu prr.e- 
.szeOłws do stańczyków?

Widzisz, takt sani interes dał ci p ań  Tadeusz 
Poźntak. bo mu g run t parcelujesz, a powiedz, 
ileś tam skrzyw dził biednych kupujących? Bo 
Sieniąwcy coś grubo liczą.

2) Ozy pomnisz p. Fidlerze, jakoś przy bu­
dowie kancolarji gminnej popierał przedsiębiorcę, 
godząc sam ludzi do sprow adzenia m aterjatu  m ó­
wiąc. iż > to dla gminy, to niema co obdzierać*. 
Dlaczogo sam przedsiębiorca nie godził fur? Na­
wet szuter, co szarw arkiera gm ina zwiozła, toS 
n iby pożyczoną rzeczą zwiózł do środka budynku, 
a przocież to rol>ota przedsiębiorcy. Ozy ty  nie 
masą w t em interesu? Co, ha, powiedz B artuś i

3) Ozy nio zalegają tam u Ciebie centy jeszcze 
od manewrów z r. 1900, bo jakoś zapisałoś mi 
1 koronę, żeś mi dal, a ja  fK>d przysięgą mówię, 
żem joi nie otrzym ał, a nalożało mi się kilka ko­
ron. Ileś wójcie Fidlerze jeszcze nie wypłaoił? 
Spróbój wysłać policjanta, a dowiesz się, ile jeszcze 
przybędzie.

4) A jak  się to m ają szkody połowę, że od­
syłasz ludzi do podwójciego po pieniądzo, a pod- 
wójci dawno Oi rachunki złożył. Ośm lat już, jak  
zo szkód nie było lustracji, a lud się skarży, iż 
wybrano, a niozaplacono.

5) B artuś, powiedz, czomżeś to straszy ł p od ­
wójciego przede mną. A jakżeś to zrobit z temi 
szkodami, co wyrządziło bydło na obszarze dw or­
skim »taflo*V P raw da B artuś, żeś zam iast ludzi 
bronić, toś sam stanął do szarw arku  z p. Nowa­
kowskim i było »za 200 kor.* Sam przysiółek 
Poręby  zapłaoił od jednej sztuki po 6 kor. i zło­
żyli tamci gospodarzo z P orąb  około 600 kor. 
A przecież ich szkoda powinna była o3obuo się

szaoować, bo n a  to były jakieś naw et mapki, a Tyfi 
wójcie Fidlerze ich zm uszał razem  do ogólnej 
szkody. Powiodz B artuś, ileś za to dostał?

Resztę zapytań  dam Oi później, a toraz tytko 
przypom nę ks. Knapowi, żeś to Ty taki intereso­
wny. Ks. K nap o tem wie i dlatogo za odstępstwo 
od ludowców dajo Oi interes na chłopslcioj skó­
rze t. j m andat chłopski.

Widzisz Bartusiu, Ty tam plątasz, iżem ja 
wziął, ale to mnie tylko podwyższa, bom się me 
sprzedał tak  jak  l’y. Ja k  stalom, tak  stoję i stać 
będę na swojem stanow isku i nie m ają stańczyoy 
tych pieniędzy, coby mnie w ydarli z Stronnictw a 
Ludowego, a miałbym naw et pretensję do tych 
panów, bo nie mało miljonów zabrali krwawicy 
chłopskiej za w ykup propinacji i sp łat pańszczyzny

Bądź zdrów  wójcie i kandydacie Fidler*©, 
kupuj cylinder, kalosze i rękawiczki do p a r la ­
mentu Wian.

Tysiąc dwieście lał niewoli chłopskiej.
(Ciąg dalesyi.

K a z i m i e r z  W i e l k i  doaly o dobro swoich 
poddanych, a w szczególności mieszczan i chło­
pów, zaprow adził w Polsce tak zw ane »prawo 
m agdeburskie* czyli »niemieokie«, k tóre wycho­
dziło z tej pięknej zasady, że każda gm ina p o ­
w inna się sam odzielnie rządzić p rzez sw oją »R a­
dę gminną*. »Radni gm inni: pod przewodnictwem 
swego * wójta* czyii »sędziego gminnego* albo 
♦sołtysa*, zwanego także z niemiecka »Vogton«, 
»Advokateu« i • Szuldhoissen* — jako w ybieralni 
reprezentanci gm iny wymierzali w pierwszej in ­
stancji spraw iedliwość; rozkładali na wszystkich 
członków gminy podatk i i wszolkie ciężary, pil­
nowali m ajątku  gm innego i utrzym ywali stróżów 
gminy czyli »policję:. * Praw o niemieckie* już 
przodtern było znano w Polsce, alo wprowadził 
je urzędow o dopiero Kazim ierz Wielki, O trzym ały 
je najpierw  dobra królewskio, tak  wsio ja k  i m ia­
sta — w pierwszym  rzędzie założono przez »ko- 
lonistów* niomieckioh, zw anych w tedy pow szech­
nie »kolonami* albo >kulonami< — a także ♦kul­
fonami*, ♦kulbouami* — i >koltonaml*. Po »kolo­
nistach* dostawali »praw o niemieckie* chłopy 
♦Lachy*, zwani przez niemiookich >kulonów*: 
♦klachami*, tklakam i* i »klykami*, będący do tąd  
na praw ie »ladzkiem* czyli »wałaskiemc albo 
»polskiem*. Za przykładom  króla w nadaw aniu 
»prawa nłemieokiego* poszli duchowni — a w koń­
cu i możniejsi ze szlachty, n a  k tórych król w y­
wierał swój wpływ osobisty.

Na tom praw ie osiedli chłopi zaw ierali kon­
trak ty  ze swymi panam i — obowiązywali się do 
danin i robocizn pod pew nym i w aru n k am i Byli 
n iejako wieczystymi dzierźawoami, zw iązanym i 
z właścicielami gruntów  tylko zaw artą  osobiście 
ugodą. Mogli swoich p raw  innem u odstąpić za 
upow ażnieniem  dziedzioa — wolno im było zrzec 
się swoich posladłośol było jo upraw ne, zasiane 
i zgolft w przyzw oitym  stan ie oddali Słowem 
byli osobiście wolni.



Niestety, ten stan  pom yślny dla chłopów, 
zw iastujący im now ą erę — erę chłopskiej wol­
ności — trw ał tylko do śmierci K azim ierza Wiel­
kiego, praw dziw ego j kró la chłopów-; Za jego n a­
stępcy Ludw ika »Węgierekiego* otrzym uje szlachta 
i duchowieństwo polskie na zjeżdzie w Koszycach 
pozwolenie od kró la obok czynszów dzierżaw nych 
ściągać od chłopów wszelkiej kategorji także tak 
zw ane jpogłówne* t. j. podatek >od głowy*. Do­
tąd  płacili chłopi podatek tylko królowi t. zw. 
jporadlne* t, j. podatek >od plaga* — obecnie 
p rzybył im podatek ^od głowy , tym razem  na 
i orzyść duchowieństw a i szlachty.

Podatek  ten szczególniej dal się odczuć chło­
pom pozostającym  jeszcze na praw ie »Wala­
sk iem ^ czyli > p o l s k i e m k t ó r z y  mimo wielkiej 
życzliwości dla nich Kazim ierza W ielkiego nie 
zdołali jeszcze uzyskać spraw a m agdeburskiego* 
i połączonoj z uiom osobistej wolności chłopskiej. 
Kazimierz Wielki chciał i dla nich zaprow adzić 
pew ne ulgi praw ne — ale nie mógł naraz wszyst­
kiego dokonać, bo mu szlachta i duchowieństwo, 
ich właściciele i dziedzice, na  każdym  kroku prze­
szkadzali — a naw ot przeciw niemu utw orzyli po­
tajem ny >Z wiązek szlachty wielkopolskiej*, na któ­
rego czele stanął wojewoda poznański Maciek 
Borkowicz, śmiercią głodową potem przez króla 
ukarany.

Do K azim ierza Wielkiego nie wolno było 
chłopom osiadłym  n a  daw nem  praw ie polskiem 
w ydalać się ze Bwojej wsi bez zezwolenia dzio- 
dzica — Kazimierz Wielki pozwolił opuszczać wieś 
sw oją coroku zrazu  jednemu, a potem dwom ebło* 
pom 'wraz z rodzicami. Dalej, jeżeli chłop udo­
wodnił przed  królem, że szlachcic lub  ksiądz uczy­
nił gw ałt jego żonio lub córce — wolno mu było 
przeprow adzić się do innej wsi i zostać podda­
nym  innego pana. Także dozwolił Kazimierz 
W ielki opuścić chłopom wieś swojego pana wtedy, 
jeżeli z jego winy pozostaw ali rok w klątwie lub 
musieli ponosić niesłuszne ciężary na m ajątku. 
W olno było chłopom zbiedz ze wsi swego właści­
ciela, jeżeli udowodnili, żo ich bije i znęca się 
nad  nrmi — ale w tedy musieli płacić dawnem u 
tw em u panu  co rocznie czynsz — i k ary  3 grzyw ­
ny  t  j. około 2 koron. W końcu dozwolił Kazimierz 
Wielki wszystkim chłdfiWm bez w yjątku dowolnie 
rozporządzać swojem mieniem na wypadek śmierci, 
tak  że w razie bezpotoinności chłopa, m ajątek je ­
go nie na p ana  lub księdza — ale na  chłopa 
przechodził. W yroki sędziowskie w dalszej instancji 
w ydaw ał albo sam król, albo w jego imieniu kró­
lewscy zastępcy, łkasztelanowie* lub starostowie*.

Po śmierci Kazim ierza W ielkiego wszystkie 
te ulgi poczyniono chłopom powoli znikają, a w ra­
ca daw ny ucisk. Za L u d w i k a  W ę g i e r s k i e g o  
wolno tylko jednem u chłopu co roku wraz z ro­
dziną wieś opuszczać — a nie dwom, jak  było 
za K azim ierza Wielkiego. Za K azim ierza Wiel­
kiego wolno było każdem u kmieciowi oddawać 
swoich synów na naukę do m iasta: do rzem iosła 
lub  do szkoły — po śmierci Kazim ierza Wiotkiego 
m ógł tylko jeden syn kmiecy pójść do szkoły 
lub  do rzemiosła i to tylko wtedy, jeżeli nie był

w rodzinie sam jeden. Jedynakom  n ie  wolno było 
się kształcić* chociażby mieli starsze siostry  od 
siebie w domu. Gorzej jeszcze było z a  J a n a  O l ­
b r a c h t a ,  bo zrów nano wszystkich chłopów ra ­
zem, tak  tych. co byli na p raw ie polskiem — jak 
i tych, co byli na praw ie niemieckiom, pogrążając 
wszystkich w jednakow ej niewoli. P raw o m agde­
burskie daw ało tylko ochronę praw ną >koloni­
stom* miejskim. sKuloni* wiejscy zrów nali się 
z -klykamj* i niczem się potem od nich nie róż­
nili pod względem praw a i ciężarów. P rzestano 
chłopów dzielić na kmieci, zagrodników  i kom orni­
ków wraz i  chałupnikam i, bo wszyscy byli bez wy­
ją tk u  napow rót, jak  przed Kazimierzem Wielkim 
»do roli przykuci* — :globae adseripłi*. Nie wol­
no im było opuszczać wsi swojego dziedzica — 
nie wolno im się było kształcić ani w naukach — 
ani w rzemiośle. Z y g m u n t  I  chce iść w ślady 
K azim ierza W ielkiego — i próbuje dać onłopom 
pew ne ulgi. Pozw ala chłopom żenić się w innych 
wsiach i tam  osiadać stale, jeżeli żenią się do 
g run tu  — tak samo i kobietom, jeżeli wychodzą 
za mąż do g run tu  w innej wsi, bo od śmierci Ka­
zimierza W ielkiego żeniaczka w obcej wsi była 
chłopom surow o w zbroniona. Usiłuje także ogra 
niczyć pańszczyznę, nakazu jąc kmieciom robić 
szlachcicowi lub  księdzu tylke jeden dzień z łanu  
w tygodnia — a nic więcej. Inni chłopi robili po  
kilka dni w tygodniu — a naw et przez cały tydzień. 
(Cdn.) Prof. Ludwik Młynek, chłop ze Sierezy.

O K R U S Z Y N Y .  v„.
Cięcina, pow iat żywiecki. B ardzo dużo piszą 

i krzyczą ke. Stojałowski w »W ieńcu i Pszczółce* 
i ks. Kądzioła w swej ^Nieprawdzie* — a ozdoby 
Oontrum ludowego Kijak i Byc po zgrom adzeniach, 
żo ludowcy chcą zepsuć naszą świętą w iarę, żo 
podpisali bluźnierczą interpelację w R adzie P a ń ­
stw a przeciw ko Matce Boskiej (a to już odwołał 
w łP rzyjacielu  Ludu* ks. Fleischer, proboszcz 
z Bestwiny), że ludowcy to takie bezbożniki, k tó ­
rzy  pow inni wisieć na szubioniey, a tymczasem 
im więcej czytam y naszego ^Przyjaciela Ludu*, 
k tó ry  u nas coraz bardziej rozszerza się i z każ­
dym" dniem zyskuje sobie więcej zwolenników, bo 
widzimy, że i Stronnictwo Ludowe-*, za to, że wal­
czy o zwycięstwo praw dy, jest prześladow ane przez 
stańczyków, księży i ich sługusów rozm aitego k a­
libru  i i rzekonujem y się, żo nie ludowcy, ale sa­
mi księża psują naszą wiarę świętą. Oto co w n a­
szej parafji zaszło, posłuchajcie kochani P rz y ja ­
ciele i wy wszyscy nasi wrogowie.

W przedśw iętnym  tygodniu chciał nasz ks. wi­
kary  Czerwiński urządzić dla nas robotników  fa­
brycznych reko lekcje  wieczorami, bo przez dzień 
od świtu do zm roku pracujem y w fabrykach i nie 
mamy kiedy iść do spowiedzi. W  sobotę popołud­
niu mieliśmy się spowiadać, a w niedzielę Palm o­
wą przystąpić wspólnie do św. Komunii uroczyś­
cie. Ke. proboszcz tutejszy, W ładysław  D obrzań­
ski nie lubi ke. wikarego, bo ten, jako  praw dziw y



kapU n nie całuje jego gospodyni po rakach, nie 
ssnoii mu ładnych  bajek, trzym a się zdaleka od 
robienia nieporozum ienia między parafjanam i 
. przez 10 zyskuje sobie miłość i szacunek u  wszyst­
kich ludzi. Nie podoba się to ks, proboszczowi 
Dobrzańskiem u, więc za niego chciał się zemścić 
i n a  nas, bo nie pozwolił mu urządzić rekolekcji 
i kościoła nie otworzył, by  tenże, więcej uznania 
nie zyskał. Udawali się podobno niektórzy robot­
nicy do ks. proboszcza o w yjaśnienie w tej sp ra ­
wie, ale on zawsze skry ł się przed  nimi. Miał po­
dobno ks. w ikary telegrafow ać do księdza B isku­
p a  o pozwolenie, ale nie wiemy, co zrobił ksiądz 
Biskup. Podobno kazał ks. proboszczowi kościół 
otworzyć, aie on tego nie zrobił. Sobota przyszła, 
rekolekcji nie było, do spowiedzi nie poszliśmy, 
i będziem y obchodzili w ielkanoo bez spowiedzi. 
W  sobotę wyspowiadało się może z 50 robotni­
ków, a je st nas tu  z górą 800, więc gdzież ta 
reszta, co płaci na  kościół, a za to zam yka się go

{>rzed nimi i pozbaw ia największej pociechy re- 
igijnej, k tó rą  zaszczepiali w nasze serca m atki 

i ojcowie. Ks. proboszcz D obrzański nam ją  od­
biera. Tak je s t  Patrzym y na jego postępow anie 
już coś 17 la t i z boleścią musim y wyznać kocha­
n i Przyjaciele, źe lepiejby może było dla nas, 
gdybyśm y nie mieli w miejscu kościoła. Dlaczego? 
Nie patrzelibyśm y na to zgorszenie, k tóre roznosi 
pom iędzy nam i miejscowy proboszcz i jego &oc 
podyni. Żaden ksiądz w ikary nie może tutaj 
wytrzymać, bo go w ygryzą i musi się przenosić 
go ' " liz iej.

Nie m a człowieka w gminie, którem u by gos­
podyni plebańska z proboszczem jakiejś »łatki< 
nie przylepiła. Z  sąsiadów  plebanji żaden p ra ­
wie do kościoła nie chodzi, bo jak  nie proboszcz, 
to gospodyni z nim i się kłóci.

Kiedy ledna kobieta, m atka dzieciom, prze­
chodziła f ')ło  naszego ks. proboszcza i pozdro­
wiła go: 2Niech będzie pochw alony Jezus C hrys­
tus* — powiedział jej — w skazując na  swego psa: 
'Mów subie do psa i niech on ci odpowie, a nie ja<.

Wiele, bardzo wiele m ożnaby pisać o naszym  
ks. proboszczu. Siedzieliśmy cicho, nie chcieliśmy 
występować przeciwko naszym  kapłanom, ale przez 
zamknięcie kościoła przed  nami, i pozbawienie 
nas pociech religijnych, to już nam  za wiele, i tak  
dalej pozostać nie możemy.

Dzielimy się z W ami P rzy j aoiele tą wiado­
mością, ażeby ona doszła do wyższej w ładzy du­
chownej i by ta, ja k  energicznie zwalcza ludow­
ców, tern bardzie] ukróciła swego podw ładnego 
ks. D obrzańskiego w jego bezpraw iach i gorsze­
niu >nas maluczkich*.

Na to już /godzić się nie możemy i gdy­
by Ks. K ardyuał Puzyna nie w glądnął w tę sp ra ­
wę i gorszyciela publicznego fes. D obrzańskiego 
nie pociągnął do odpowiedzialności dlatego tylko, 
że o księdza się rozchodzi, musimy wyciągnąć dla 
nas  naukę, k tó ra  kościołowi może przynieść s tra ­
ty  nieobliczalne.

Do ognia oliwy nie m ożna dolewać, a u  nas 
przez ostatnie postąpienie księdza D obrzańskiego

w szystko juz gotuje się, wre. Jeszcze jedna iskier­
ka,, a będzie — straszny  poża^.

llobtrfnik fabryczni/.
Skawinki. Jakie prześladow ania i udręczenia 

znosić m uszą ludowcy od stańczyków i ich sprzym ie­
rzeńców, centrowców, za dowód niech posłuży zda­
rzenie, k tóre prosim y umieścić w > Przyjaeielu 
Ludu*.

W gminie Skawinki mieszka .dzierżawca i do­
robkiewicz, spolszczony niemiec, Tłudolf Fuchs. 
Do kościoła ta  pobożna dusza uczęszcza 3 razy  
do roku, na  uroczyste święta i odpust i wtedy 
na  plebanii krzepi ciało przy kieliszku i przy 
szklance. W W ielką Niedzielę łyknął sobie za 
dużo uzdraw iającego balsam u i wszczął sprzeczkę 
z p. B. na  tem at obecnej polityki wyborczej,^ a że 
p. B. nie podzielał jego poglądów, opuścił p. Fuchs 
plebanię mocno poiry towany. Ten zagorzały obroń­
ca panów  w racająo do domu wozem (sam powo­
ził końmi, przejechał przez 33 poia zasiane zbo­
żem, tutejszych obywateli, w yrządzając przez to 
wielką szkodę. Nadmieniamy, że w prawdzie na 
drodze były zaspy śniegowe, ale obok drogi znaj­
duje się chodnik, przez który  podczas zawiei prze­
jeżdżali ksiądz do chorego itp. Ale p. Fuchs wo­
lał jechać przoz pola gospodarzy niż chodnikiem.

P an  Fuchs przypom niał sobie widocznie 
pańszczyźniane czasy, kiedy tu chłupa batam i 
smagano, a płakać mu nie dano. Nietylko, że wy­
rządził obywatelom tak  wielką szkoaę w plonach, 
ale  w dodatku  krzyczał jak  narw any: »poczekaj- 
cie, patokrwie, smarkacze, ja w r  nauczę*.

P arobek  p. Fuchsa, jadący drugim  wozom, 
widząc, że jego chlebodawca w yrządza szkodę, 
nie chciai jechać w jego ślady, lecz p. Fuchs 
zwymyślał i skiął go siarczyście.

Tego spolszczonego Niemoa pociągniemy 
w imieniu poszkodow anych za przekroczenie usta­
wy o ochronie własności polnej do sądowej od­
powiedzialności.

Do W as Bracia Ludowcy zasyłam y błagalną 
prośbę, abyście przy nadchodzących w yborach 
mieli szczególnie w pamięci suplikacjo: »od po­
wietrza, głodu, ognia, wojny i od stańczykowsko- 
centrowych kandydatu r zadhowaj nas Panie.

Wiadomi.
Księża prawda z ambony. W dniu 24 m arca kr, 

w ikary Franciszek Bielański w Kosinie k. Łańcu­
ta wygłosił kazanie z am bony, z k tórej to ma p*y- 
nąó praw da, jednak  ks. w ikary, jako kandydat na  
proboszcza z agitacji dostał a taku  i postępuje s o ­
bie z ludźmi w straszny  sposób. P rzy  spowiedzi 
postnej tak  się kłócił ze spowiadającym i, wołał na 
całe gardło i w yklinał: »psiakrew, aby cię piorun 
trząsł* i. t  d., naw et za duszak’ bierze, a gdy mu 
spow iadający zwraca uwagę, aby poc ohu się za­
chowywał, bo Sw. spowiedź jest sekretem , to oa 
wrzeszczał jeszcze bardziej, iż »było tak  nie robić*. 
I  inne rzeczy wywołuje tak  paskudne, że o nicn 
tu  nie można pisać. W skutek tego lud się tak  od­
stręcza od niego, że do spowiedzi chodzi milami 
do innyoh parafji, a mianowicie do P rzew orska 
Ozy takie postępow anie godne jest naśladow ania 
C hrystusa ? W ygłosił on kazańie wyżej wspom
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niane, tyczące się spraw y ludowej, również Józefa 
IIołubft z Dębiny, lctórogo nie wymienił z ambony, 
lecz nazw ał go półgłówkiem z D ębiny:, co słu­
chacze wiedzieli o kim on mówi, który urządza 
zgrom adzenia po wsiach i występuje na  kościół 
i religję i na św. Sakram entu. Ze zdumieniom to 
ludzie słuchali i zrofrił sic szmer w kościele, po­
nieważ leż był obecny i HoIud i niektórzy na 
niego palcami wskazywali, 1/  on tu  jest, jakkol­
wiek gospodarze, którzy byli na zgromadzeniu, 
gdzie sio odbywało, nigdy llo łub  nie występował 
na roligję, ani św. Sakram enta, więc osłupieli, jak  
to ksiądz możo z ambony takie oszczerstwa mó 
wić. I właśnie po skończonem nabożeństw ie za­
trzym ał się Hołub w tyin celu, aby zapytać ks., 
ozy wolno takie oszczerstwa głosić z am bony i czy 
C hrystus tal; postępował, lecz obyw atele ten za­
miar zganili, powiedzieli: 3co masz zaczynać
z nerwowym, m ógłby cię uderzyć czomkolwiek 
i cóż by ci z tego przyszło® Przeto my włościa­
nie użalam y się do J. Et ks. B iskupa, czy by nie 
zwapni uwagi ks. Franciszkow i Bielańskiem u 
w Kosinie i nie skarcił jego postępow ania i nie 
przyw iódł na drogę praw dziw ych zasad C hrystu­
sowych.

(Podpisu nieczytelne- z  obauy, aby nas nie wyiy wał  
s ambony).

Broay, ad K alw arja zebrzydowska. Jestem  
zm uszony prosić Szan. Redakcję o ogłoszenie 
w naszej gazetce zażalenia, k tó re  może będzie po- 
mocnem. U rząd gm inny w Brodach ustanow ił p o ­
słańca pocztowego oraz, jako  Lsionosza, za w yna­
grodzeniem  60 kor. rocznie. Prócz tego R.*da 
gmitma uchwaliła temuż listonoszowi za doręcze­

nie każdego listu 4 hajL, od ka»*ki pocztowej 2 h. 
a od gazetki 2 hal. Mimo jednak  tego w ynagro­
dzenia, doręczenia, jak  przedtem  tak  1 obecnio nie 
odbyw ają się regularnie, boć nieraz załedwo po 
kilku dniach luli i po tygodniu możua się dowie­
dzieć, gdzio w której chałupie zostawił listonosz 
list lub gazetkę dla mnie adresow aną i mimo kil­
kakrotnych próśb i upom inań się tak  p. naczelni 
kowi gminy, jak  i odnośnego listonosza względnie 
sługi płatnego, opieszałość ta ciągle trwa. U pra­
szam przofo Szanow ną Redakcję o umieszczenie 
tych p aru  siów w naszej gazetce, a może to  p rę ­
dzej po.sk ni kuje i p. wójt gminny może użyje swej 
powagi i wpłynie na tegoż sługę gminnego, by 
obowiązki swo prawidłowo i punktualnie spokuał, 
byśm y adrosaoi :yUkio pisma na czasie o trzy­
mywali. J. O. zundennik.

Ceny t lupowe
Pszenica biała od koron 8*6 J do 8-75, czerwona i żółta 

8-S5 do 8'65, żyto dworskie 7 05 do 7-ó0, targowe (T75 lo 6 90, 
węgierskie 7'43 do 7-90. Jęczmień browarny 7 80 do o 10, do 
siewu 8 — do 8-50, na krupy 7.45 do 7-65. Owies' dw drśki od 
8 85 do 015, owies na pas^ę targowy wd 8 70 do 8-8GC Groch 
past. do siewu od 975 do 10 25, zwykły w50 do 10-25 paste­
wny 8 25 do 8-75, Pauua cukr. stara 14-50 do 15-—, długa 11-25 
do t2-—, krotka 975 do lO SO, krasa 10 50 do 11-25. Bobik 7 40 
do 7 80. Wyka 7 40 do 8 Rzepak zimowy 15 25do 15 75. — 
Siemie lniane 1175 do 12 50, kouopuo 11-75 do 12-25. Koni­
czyna nasienna czerwona od 55-— do 70 —, nasienna biata 
05 — do 40—, nasienna bez kan. 72-— do 7 6 —. Tymotku 
25-— do 33 - ,  bez kanianki 33*— do 37-— Otięby pszenne 
5 8u ao C*—. Mąka czerwona 6-50 do 670. Słoma żytnia 24)0 
do 2 50. Siano zwycz. 2-10 do 2-40. Koniczyna pastew  3-20 do 
3-90. Otręby żytnie 5-9o do 6*10. Łubin żoi.y 5-90 do 6"50. 
Łubin nieb. .780 do 6-10. Fasola perłowa i3'00 do 13.50. Zie­
mniaki stołowe 275 do 3 25. Pęcak zwyczajny 11-20. do 11-70 

i Pęcak okrągły 12 40 do 12*00. Geny notowane za 50 klg.

B ank  parcelacy jny  we Lwowie
ulica Brajerowska 11 A.

=  kupił na panoelaoję dobra ===== S i

i  x Wielopole skrzyńskie i Rzegocin ?
*** ~ .u HA.iiłAeia iu.HM.iALt>* LaIaI. Uliórklmun m SaiI?U Iqftłom i DeaomułAmw powiecie ropczyckim, stacya koiei. Wiśniowa, między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafialny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarmar­
ki w miejscu.

(ileba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
puszczałem, ze spadami. Ł ą k i znakomite słodkie -trH ośne. Las materyałowy 
i opilowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. — Obszar 980 mor­
gów roli, łąk i lasu. Cena od 300 złr. w. a. za mórg pola, (jak się rozumie 
wyręby znacznie taniej). — Na miejsca udziela informacyi agent Banka par- 
celacyjnego p. Blicharz. — Co tygodnia w sobotę przyoywa na miejsce De­
legat Bautu parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały a Rzeszovie 
ni* Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny i warunki knpna oraz odbiera pie­
niądze nd parcelantów.

Dyrekcja Banka parcelacyjnego.

IMaa M

0 9 *

IM
CO
O
0 9 *

rS
S2- =

4—B

|iOU*>JS'



Zyski Banka parc. są własnością crfonków.
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B A N K  P A R C E L A C Y  J N Y f f  £
ra objął na parflelaoyę dobra

K I E L A N  O W I C E
w powiecie sądowym toobowsklm.

Sąd, szkoła, kofriól parafialny, urząd podatkowy, poczta, teTogr.d1, siaty a kole­
jowa, jarm ark i có tygodnia w sławnym /. odpustów Tuchowie, oddalonym zaledwo 
o jeden kilometr (a więc w bezpofiredniern „..slodzwio Kielanów ki). Mtyn w miejscu 
w Kielanowicach.

Gruntu óo sk‘*md<*j jakości, częścią lekaie przy piaszczysto nader plenne glinki
0 dobrem nachyleniu uo słońca, a częścią niezalewne równie nad rzeką Białą.

Drzewo fc::d<>wi»ic i opał łatwo i tanio do dostania na miejscu w Kielauowicach
1 s.jHiednim Burzynie.

Obszar 870 morgow: ról, lak i lasu.
Ceny przystępne, łączne i bardzo dolno budynki dworskie na sprzedaż.
Budynki dworskie tak rozłożone, że doskonało pozostać mogą na miejscu do 

sprzedania wraz z g ru r t  im dla ailku większych gospodarstw .
Wyjaśnień na miejscu udziela rządcą o, A ntoni l*ia«cekf.
Co tygodnia w środy przebywa w Kioianowicach Dalo^nt Banku parcciac.yjuego 

p, i. ą je ta n  S a l l i s k l ,  który sprzedaje grunta i odbiera pieniądze, P BalióC.i mieszka 
w Kakli.-zynle, gdzio go można zastać w poniedziałki.

5— G Dyrekoya Banku paroelaoyjcego.

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

GLIN NIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd poY.iatowy, urz^u podatkowy, stacya kolei we Fry&ztaku [o km.), 
koftdół, poczta, taż koło dwora, szkoła o 2 silach n&aczycielskich w miejsca.

Grunta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakość, nader plenne, dobrze 
oprawne, znawożone i obsiane.

Obszar 550 mg. w tern 250 mg. ról i łąk, :ł00 wysokopiennego lasu.
Materyał budowlany i opalowy łsłwy i tani do nabycia w miejscu 

i lasach okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drewniane do nabycia. 

Wieś przy trakcie głównym — Frysztak — Pilano.
Bliższych intormarji udziela na miejsca członek naszej Rady nad­

zorczej Wny Jan Hirnek.
5-6  D y r e k c ja  B a n k a  */>avcelacyjneyo•
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G a d k i  o  w i e l k i c h  ż y t k a c h  B a n k u  p a r c .  u ą  p r z e s a d z o n e .
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Kupno w Banku parcelatyjnym jest pewne.
r B A N K  P A R Ć B L A C Y J N  Y W E  L W O W IE

m
i kupił n* p a r c e l a c j o

I DOBRA

1 PODLESZAN V i TARNOWIEC
1 w powiecie mieleckim

1
i połokoae bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie j|p t gimuazjuin. stacja 
I kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wszystkie arsędy.
1 Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalno o lekkiem nachylenia. Wszelkie 
I choin, okepowizny i konicze znakomicie się udają.

Łąki rówoiok tło fiab/Mft.
M s s ffinterradom na bouowę i opał w miejscu — ceny drzewa bardzo

przystępne.
Obszar t*pó morgów bardzo dobrze podzielny.

Wszelkich infprmacyi udziela, cen, omawia i odbiera pieniądze de­
legat Banku parcelaryjnego p. Andrzej Pac ho tła, zamieszkały w Rzeszowie, 
tttky  co tygodnia na środy do Podleszan przybywa.

-
i ._s Dyrekcyd tkwku pamiaąjnego.

m

□ aC*cr l-MJ
BANK fAROEtACyjŁY WE LWOWIE

ulica HiaJerowsJca 1 i a

kupił na p a r c e l a c j ę  dobra ^

P O ( ł Ó B 3 K Ą  W O L Ę
a p o w ija  tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy goSeiSea.

Do stacji kolejowej Wola rzędzlńska 4 kim
f ra n ta  piwspzyate — żytnie i kartofliao, bncdsł plenno. Łąki doskonało 
dwu- i trzy kośni, nawadniane. Położenie grantów o lokki«?:i n^ohyleniu.

Obszar 600 mordów, dobrze podzielay.

Wtfz-Uuch inforraarji • udziela parcel-u, Kra na miejsca zarządca

iłyrokcya lianku izolacyjnego.
___________________________________________ 5 K J

□□

Kupno w Banku pai relacyjnym jest wieczyste.

Bank 
parteiacyjny 

ma 
ziem

ię 
na 

sprzedaż 
w 

różnych
stronach 

kraju.
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Z A Ł 020N Y  W ROKU 
1 8 9 9  PRZY UDZIALE BANKU KRAJOWEGO
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
przy ul. Brajeiowskiej L. 11 A. w własnym gmachu,

p a rce lu je  m ajętn ośc i z ie m sk ie  w  ra ie j t ia lic j i , tak  n a  ra ch u n ek  w łasny , 
::: jak  i na rach u n ek  w ła śc ic ie li  i w ło śc ia ń sk ich  sp ó łek  parc.eiacyjnycin :::

U  BANK PARGEUCYJNY

M

inni

/» l ■ «,A.

□naobaoaauca

j  • '  i. > M > W > i \ >/•-■!! i l . - A  z : t i ,■(«■■' I iV W  UIICIU "  I’, h .  S , l < i / . i r  I, VViL « S  i Z U -

|t<‘in<ą g n a ra n r ję ,  /.<• in«‘ir.-. *:i\vKr:>i:» z mibrwcuiiii. graut-iw, będą w ztipęł-
Ł fi* ^SfififiSifififififiJSfifii: i śęiślu  lUitr/JIUjllK'. JBAJli fifi Si <S ,*UJ « .« JT j» fi £ Si fi fi <?'■■... "*g

ullliif P1DPCI APVIKV '.!*■ gfumr. wyłucł.iiń; tyłku n.i wieczystą własność i żupy i: “
U tt D n i l l i  lAnbCLMUI J H  I /|łt^;,-n-. służulmo-.-; i wufthr.iw dworskich, tak. /* ka/<iv I'i■ ■ i‘ i w . - . .
Otrzymuje / banka IV •• I. »-.yju.-g- gru.:? 7upełnie czysty, bez żadnych długów, na wieczność, i ;  : jij

Dl kii/ DADPCI fif*VIWV )'r/i-|,r<(\vai1z:i lmmiarv. kpur/.>dji:. mnpki. suKui* Iknitfraktt w .10-i mule
a a  o A r m  r M n b tL A b T J H l  U  w S u - iu  i™ ,, , , ! ,  u-mdi
Łalaoi »v ,Sml/.io powiatowym. uw.ilni.i od obszaru dworskiego i przenosi do związku ymi:in;g.>. m en *fi4

m i l  P ń i l 0 E L * o v j S E 8 0 T a , T A L A
Bady Xvd/»rc/.i-j i Dymkoji- fiu s  z  j.c. $.£XJ:x x.vzxi  t  z  v*.e. | • »«

... . ' R  .

■h. odium ;, i1 ,i..!.■,.!
m
d l

V tr

i

S H M IM N F  N.». P R O T E S T  <J»%) W B ilN W J P A R T E ia T Y d S T K , MA­
J Ą  Z rO W Y Ż S Z K liO  U Z flil .ę m i S A J I.K F S Z I; Z A H E «m E C B S iN ?K .

U  WYCHODŹCY POLSCY ZAROBKUJĄCY W AMERYCE dać awoje oszczędności w BANKU
PARCELACYJNYM WE LWOWIE (najbezpieczniej posyłec na przekaz pocztowy). a*'£ as fifi sfcWA.'!:L-jia fi& 

TAK A..10 i INNI WŁOKU A NIK W Kl iWlI  NA.TKOKZYSTNITAI i NAJI1K/TJ K-
( /m p:.i m o g ą  u m ie ś c i ł  s \ v Q ja p ik n ią d z k  w  g a n k u  pahckijA O yjny.m  w y :
LWOWIE, -  PTKNIĄD/D A!<mŻNA POHL\Ó i TJTUZA MAC NA 1*0WRÓT POOZTĄ. 

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
1. DA.i>.\ NADZORC ZA: P reaes:  D r  Hcm ttdzikow skl  Szymon, lokltrz i r a d c a  p o w ia tow y  w  D ć/csk t i ;  w ic t-  
prezo*: t ł jm o r  Narcyz.  dy re k to r  Z w ią z k u  T o w a rz y s tw  zarobkow ych  i gospodarczy cli w e  L w o w ie ;  s e k re ta r z :  
K a z im ie rz  Szczepańsk i ,  d y re k to r  K ra jo w e g o  Z w iązk i '  l i / . e m y s lo w ,  p,, w e  Lwowie. Czło-.ikowic: I i .  Biesiad* 
. i i ,  w łaściciel  dóbr. J a k u b  Bojko, poseł. J a n  ł l a r n c k .  radco pow ia tow y .  Kazimierz, . lam po lsk i .  whiAdci-d 
dóbr. Mntfiał O lszewski,  poseł, D r  J u n  1 'aw likow ski .  w łaściciel  d^br. .Hipolit Ś l iw iń sk i ,  in ży n ie r ,  J a n  Sla-  
jiuitfki. pest-ł. Dr TTngar W ik to r ,  adwokat. . —  —  II. D Y R E M O T A ;  Dr J a n  D esk u r ,  Ignacy  K rzyl/ .kowski.

Z y g m u n t  Po zn ań sk i

f M Adres na wszeiKie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t. p :
—  -  -  - ■ -  —   ----------------- ----------------- --------------- -----------—    BRAJEROW-

SKA, L. 11 AB A N K  P A R C E L A C Y J N Y  W E  L W O W IE  BB,JEROW
TYLKO t<; parcelacjo należą do Banku Parcelacyjnego we Lwowie, któro są ogłaszane 
w dziali* ogłoszeń lob okruszynach w „Przyjacielu LndiA i za te tylko Bank Parcelacyjny

przyjmuje wszelką odpowiedzialność.

m m m n m n
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapliakl.

V'Vnk»mi drakami Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod aanądem L. K. Górskiego.


